
rno* X . klr. £94  (2935). W ilnoi Śpoifa  I L is to p a d a  1933 m,
NALEŻNOŚĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM

On# 15 srctszy

K U R J E R  W I L E Ń S K I

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY
n a n a i ■ n

M D aKCJA i ADMINISTRACJA : Wiła*, Biskupia 4. Telctony: R t  ikcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 — 3 ppol. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł. Administracja czynna od godz. 9‘/> —37» PP°h Rękopisów Redakcja ni* zwraca
Dyrektor wj dawnicrua przyjmuje od godz. 12 — 1 ppoł. Ogłoszenia są przyjmowane: od godz. 9 — 3 1 7 — 9 wtecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia —  ul Biskupia 4. Teleton 3-40.

CENA i 'RENOMERATY: miesięcznie a odnoszeniem do domu lub przesyłką oocztową 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem— 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem— 30 gT., kronika redakc., komunikaty-*
M gr.za  u  jednosz^ agłoazenia mieszkaniowe—30 gr. za wy.az. Do tych cen dolicza sie< za ogłoszenia cyirowe 1 tata Liryczne 50%, z zastrzeżeniem miejsca 25%, w numerach niedzielnych 1 Świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dis poszukujących pracy 50% zniżki.

Za numer dowoauwy 15 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druttu ogłoszeń.

PROBLEM PRACY
na wsi wileńskiej.

Przed
Problem pracy powstaje w całej 

pełni jako skutek nadmiaru zdolnych 

tło pracy rąk roboczych. Na wsi w i ­
leńskiej. upośledzonej na w s; Yslkich 

odcinkach życia społeczno - gospodar 
czrgo, problem ten w y-stępuje silniej 
niż w jakichkolwiek innych poła­

ciach kraju.
Pomim o, że na W ieiuszc/yżnje za ­

gęszczenie hidiności na jednostkę po­
wierzchni jest po  Polesiu najniższe w 
calem Państwie, jednakże wskaźniki 
stanu ekonomicznego naszego w o je ­

wództwa są n iewspółmiernie niższe, 
niżby to wynikało ze stosunku zagęsz 
czenia ludności. W ykazu ją  to wymow­
nie dane, zawarte w jednej z prac 

społeczno - gospodarczych Bńbljotek. 
Pu ław sk ie j1). W edług tej pracy w aż­
niejsze wskaźniki stanu ekonom icz­

nego są następujące:
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W ileńsk ie 44,1 9, 20,7 1,8 2,1 1,5 689

N ow ogr . . 45,6 4,5 9,7 3,4 1,4 1,2 851

Również w- n iespółmierm m sto- 
suniku do zagęszczenia ludności znaj 
dujo, produkcyjność rolnictwa
włościańskiego W H eńszczyzn j. P r o ­

dukcja tego rolnictwa na 100 ha użyt 
ków  rolnych, w przeliczeniu na ton- 
nv zboża w-ynoai:
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Polska . . 82,4 36,0 18,3 6,5 0,6 143,8 47,7

W ileńskie. 27,9 18,9 11,8 3,6 1,2 63.4 21,6

N ow ogr. . 56,6 24,8 15,2 4,4 1,3 -102,3 34,1

W a r t o ś ć  p r o d u k c j i r o 1 n i 

c l  w a V i 1 e ń :s z c z y z n v j e s t  
n a j n i ż s z a  w  c a l  e j  P o l s c e .  Na 
100 ha użytków rolniczych wynosi o- 
kolo 21.6 tys. złotych. Czyli. produk­
cja  W ileńszczyzny stanowi zaledwie 

46 proc. średniej wartości produkcji 
całej Polski, podczas, gdy średnie za ­
gęszczenie ludności na W ileńszczyźnie 

stanowi około 53 proc, średniego za­
gęszczenia w Polsce

Zestawienia powyższe, charakte-" 
ryzujące stan gospodarczy rolnictwa 

włościańskiego naszego województwa, 
wykazują  niezbicie, jak bardzo n ie ­
pomyślne są warunki gospodarowa­

nia skoro tatki stan rzeczy istnieje; 
skoro praca rodzin rolniczych na W i ­

leńszczyźnie daje najnędzniejsze m oż­
liwości materjalnej egzystencji. W  ja ­

kim stopniu wartość produkcy jna ro l­
nictwa włościańskiego Wileńszc/yzny. 
przypadająca na 1 mieszkańca, jesL 

mniejsza od średniej dla Polski, m o­
żemy stwierdzić. d o k o n y y Y  ując odpo­
wiednich o b l i c z e ń

Średnie zagęszczenie ludności na 
100 ha użytków rolluiczych wynosi w 

Polsce 105 osób. w województw ie  wi 
leńskiem —  ” 3, yv nowogródzk iem  —  

76. Jeżeli przez liczby te podzie limy 
odpowiednie wartości produkcji ro l ­

niczej,, uywidoeznione yv zestawianiu 
po  wyż szem, to w  a r t o ś ć p r o d u k- 
c j i r o . n i c z e j n a  1 m i. e 's z k a n- 
ca  o trzym am y jjrzeciętnie: w P o  1- 

s c e— 477 z ł o t y c h ,  n a  W  i 1 e ii s z- 
c z y  ź n i e  —  295 z 1. i w- yy o j e- 

w  ó d z t w i e n o  w o g r ó d z k i e m — 

448 zł. A  więc przeciętny drobny ro l­
n ik wileński musi konteirtować się 
przeszło 1,5 razy mniejszą produk 

cyjnością swego warsztatu niż prze­
ciętny rolnik w- Polsce.

1) l)r . M Sowiński. Hol-nirfwo w łościań ­
skie w  zfarysic statysttyi-z-nio-iteryitfiirjalnyni 
W arszaw a 193;$.

-) ilbudainia naci .opłacalnością gswpoi.kirMw 
włościańskich. W arszaw ą 1933.

wyborami
Jedyna lista.

do Reichstagu. Nowy Komisarz Generalny 
Ltgi Narodów w Gdańsku.

W-skuU-k tego możność w \ żyw ie ­

nia się rodzin rolniczych je.si również 
w odpowiednim stosunku mniejsza. 
A jeżeli przytem weźmiemy poi. uwa- 
gę, że możność zarobkowania poza 
gospodarstwem rolneni, yv obecnych 
warunkach, całkowicie nie istnieje, że 

biedne i nieiliczne miasta muzę nie 
stanowią żadnej atrakcji dhi szuka­
jącego chleba i pracy, to groźny stan 
ekonomiczny w .i wileńskiej, ściśnię­
tej w k leszczach nędzy, staje się aż 
nadto w-idoczny.

W  tych to warunkach yvieś wileir- 
ska zmuszona jest wegetować. R o ­

dziny rolnicze nie mogąc wyzbyć s ię  

ciężaru zbędnych rąk roboczych mu 
zą je utrzymywać, chociaż dla gos­

podarstwa stanow ią’ one-balast, utru­
dniający jak iko lw iek postęp.

Dla normalnego funkcjonowania ’  
w naszych warunkach, gospodarstw 

rolnych na ogólnej pow ierzchni około 

1.700.000 ha użytków- rolnych na W i ­
leńszczyźnie, licząic po 47 dni pracy 

na ha :), niezbędnem jest około 80 
mdj dni pracy Około 400.000 ha ob­
szaru użytków rolnych większej w łas­
ności, pochłania na jwyże j 20 mil. 
dni pracy. Resztę, to jest t.300 000 ha, 
przypadających na gospodarstwa w ło ­

ściańskie v(tpouiizej oU .a), normahi.e 
biorąc, wymaga około 60 mil. dni 
pracy. Tymczasem ludność wlejskti 
W ileńszczyzny. w\nosząca ponad i 
mil. osób, może duć około 100 nnl 
dni pracy. Czyli, n a d w y ż k a r ą k 
r o b o c z y c h ,  o b c i ą ż a j ą c a  g o- 

ls p o d  ar jS t a w-1 o  ś c i  a ii s k i e i 

mogąca dać. około 20 mil. dni pracy, 
s t a n o  w i 200.000 osób. Przy jm ując 
6 otsób na gaspodarstw-o wyniesie to 
p o n a d 33.000 r o d z i n  r o l n  i- 

c z y c h .

Tak mocne przeciążenie gospo­
darstw włościańskich nadmiarem rąk 
roboczych, stanowi ż y w o t n y  p r ó ­
b i e  m w s i  m a s z e j —  p r o b 1 e m 
p r u c i  Jedynie tylko zatrudnienie 

tej nadwyżki rąk roboczych i stworze­
nie odpowiednich ■ warunków pracy 
dla kawałka chleba. może odciążyć 
gospodarstwa rolne, może zapewniić 
im odpowiednie drogi postępu. B e z  

r o z w i ą z a n i a  l e g o  p r o 1) I e- 
m u, o który rozbijają się wszelkie po­

czynania nad podniesieaiiem produk 
cyjuości gospodarstw włościańskich, 

n i e m o ż n a p o  d n i  e ś ć d o b r o- 

h y  tu  n a s w «  j w s i .

Jeżeli innt dzielnice jiańslwa sto­

ją wobec nadmiaru rąk roboczyrh. 
wobec bezrobocia przo-dewtszystkiein 

ludności m iijskic j, to Wileńszcz.yzmi 

w jeszcze większym stopniu staje w o­
bec nadmiaru rąk liboe^Wcli w rol- 
niclwie. Problem ten na szczególną 

zasługuje uwagę ponieważ rolnictwo 

YYiileńszczyzny, które dotychczas było 
uważane za najpojetnniejsze środo­
w is k o  prz ' róiStu ludności, obecnie już 

tą ludnością jest przeciążone i to nie 
w  mniejszym stopniu aniżeli miasta 
uprzemysłów ionvch w ojewództw  w 
Państwie. S.

B E R L IN  (Pal ) Komitet Wyto o - 
czy Rzeszy przy ją ł jedyną przedsta­
wioną listę wyborcza stronnictwa na

rodowo-socjalistycznego na której f i­
guruje 685 nazwisk kandydatów do 
Reichstagu.

Hindenburg zrezygnuje na rzecz Hiilera?
PA R Y Ż . (Pat.) Berliński korespon 

dent ,,Petit Paris ien“ donosi, że m oż­
liwa jest bliska rezygnacja prezyden ­
ta Plindenhiirga ze stanowiska p rezy ­

denta Rzeszy na rzecz Hitlera po p le­
biscycie.

Przyszły Reichstag opracuje bez 
z włócznie projekt nowej kons.yTucji.

Rozenberg mówi
o ucisku... w Polsce mnleJszoScl niemieckiej

BER LIN , (Pat). W  berlińskim pałneu spor 
lowym odbyło się wczoraj zgromadzenie aa 
r«dowo-socjalistycznc, na klorcm szef hitle 
rowskiego urzędu spraw  zagranicznych Ro 
zenberg wygłosił przemówienie.

Mówca zaznaczył, że po rewolucji narodo 
wej opuściło Niemcy 50.000 emigrantów.
W a lk a  ich przeciwko Niemcom musi być bra 
M  w rachubę, ponieważ m ają oni wpływ na 
Stanowisko polityków zagranicznych. Rządy

państw obcych usiłowały sparaliżować akcję 
Niemiec -wobec marksizmu. Szaleństwo so­
lidarności m iędzynarodowej zostało roznUe 
o ideę solidarności wszystkich Niemców.

Następnie Rozenberg inowil o rzekomem  
prześladowaniu mniejszości .niemieckiej w 
Poisee, wreszcie zapewnił, że Niemcy ehea 
kontynuować przyjazne stosunki z Rosją So 
wiccką.

aa

Norman Davis opuszcza Europę.
Prezydjum Konferencji Rozbrojeniowej zbierze się 9 b. m.

tę 9 listopada dlla posiedzenia prezy- 
djum konferencji, gdyż różne trudno­
ści nurterjalne unieanożli-wih przy.śpie 
s/enie tego posiedzenia.

Delegat .Stanów Zjednoczonych 
Norman Davis, zgodnie z otrzymane­
mu wczora j z Waszyngtonu instruk- 
cjam , postanowił opuście jutro Ge­
newę i po  krótkim pobycie, w Paryżu 
m u  się do Waszyngtonu. W  najbliż 
s/eni otoczeniu Normana Davi-sa w; 
jazd len jesl komentowaiiY w ten spo 
sólb, że w obecnej swej fazie problem 
rozbrojenia przybrał charakter wyb it­
nie europejski i Europa'Tśaana musi 
zdecydować, czy wysiłk i rozbro jen io­
we mogą byc obecnie kontynuowane. 
Słany Zjednoczone, podobnie jak i 
Japonja, nie są tern zainteresowane 

W  Gnewie pozostaje drugi delegat 
Stanów Zjednoczonych Wilson, który 
będzie śledził rozw ój wypadków i u- 
■''zestniczył w  pracach prezydjum i ko 
misji głównej-

\O R .\IA\ DAV1S.

G E N E W A . (Pat.) Przewodniczący 
konferencja roz liro jen iowej Hendei 
Kui ogłosił dziś komunikat w którym  
zaznacza, że postanowił utrzymać da-

Ifandenrelde modyfikują doktryny socjalistyczne.
B ltE K SE LA . (P a t )  P rzywódca  TI 

m iędzynarodówki \ a-nderve‘kle zanue 
ścij w .T e Peuple" rewelacyjny arty­
kuł, zawierający rew izję  dotychczaso­
wych  doklrYn socjalistycznych.

Vandervełde zmienia stosunek do

m ilita iyzm u i n.itr ję>l\ ziini. nakazując 
iść za przykładem socjalistów ausl
rjaokirh.

W  wypadku najazdu niemieckiego 
isocjali.ści —  jak zapowiada Y.tnder- 
velde —siana do walki.

Gabinet Alberta Sarrai t.

\V p ierw izym  rzędzio (od lew e j): pp. Go 
yrges Bonnol, M istler. de Mitwizie, tbert Sar- 
rfiwt, Dicliinier. W  drugim- pp. Law i-n l 
!.'vu:io, Quouillo, Paul-Roncour, P iorre CM.—  
W  trzecim rzędzie: pp. Andre M arie \bąi

G;»'dey, I .ksImhwh-. JtMr.n, Dahwiier, tugu5le 
Brunei, do*Fesslin. — W czwartym: pp Mar- 

1 combos, Paganon. (żuy La C.iu-mbre, May .‘ l i­
co, Bibie, Le (ItH-gen.

Katastrofy samoiott we.
PARYŻ, (Pat). AV pobliżu Etobon wyda 

r/ijfa Się katastrofa samolotowa. Miainiwitś.' 
•samolot .'(motorowy, utrzymujący komun 
kaeję na linji B a z y  loa Ba ryż. spadł na zair 
KH.ny pagórek. W  katastrofie tej ponieśli 
śmierć 1 pasażer i telegrafista. Pilot i dni 
gi pasażer odnieśli eiężkie rany.

PARYŻ, (Patj. „Echo de Pari.s-‘ przynosi 
bliższe szczegóły * tragicznej katastrofy trój 
motorowego monoplanu „Biarritz*1, która 
pociągnęła za sobą śmierć słynnego lotnika 
kpt. Verneuille‘a. i1 jego U towarzyszy. Lotni- 
\y  przybyli do Dijon w sobotę i zdecyd<>wali 
się w poniedziałek rano wylecieć do Paryża,

pomimo niepomyślnej prognozy meteorom 
gieznej. O godzinie 10.13 „Biarritz'* pozosta 
wał z lotniskiem w komunikacji radjowej, 
później jednak kontakt przerwał gię. O godzi 
nie 10.16 mieszkańry miejscowości Blasy I.e- 
Bas zobaczyli samolot, przelatujący nad gó 
rami, który nagle zaczął spa.dać. Pośpieszo­
no na mie jsce, gdzie spadł samolot i stw ier 
dzono, że aparat uległ -zupełnemu strzaskaniu 
Pod s*zeząlkami jego znaleziono zwłoki Ycr-
neuille a. radiotelegrafisty i mechaniku. Przy  
puszczają, że katastrofa nastąpiła wskutek 
zbyt ni.skic-j temperatury, co spowodowało  
złe funkejonowanie motoru.

Kronika telegraficzna.
—  W ' jednej z kopalń złota w  Johannes- 

burg z o siało .zasypmiych (j ru*bo<lni'kó\v.
—  Nieznani sprawcy dokonaj/ włamania 

<3o muzeum ordynacji Krasrńskieh przy ul. 
O kóln ik. Z łod z ie ie  do wrnęlrza muzeum do 
Aliili s ię  p.rze^ usunięcie ta fli szk lanej w gór 
nej .kopule. Skradzioiuo s>ęreg wa-rtośeiowyrh 
nzeeizy.

—  W  gmachu poselstwa w Hadzf* nast j 
piło urorzyiS'le o1!warcie Izby H an d low ej Ho- 
1 e n d ons k o-.P oLskiej.

~  P ew ien  bezroboiny z Sosnowca podczas 
n ie lega lnego  w ydobyw an ia  węgla został za«v  
pany odłam kami, kt, oderw ały się ze ściany.

„Celem wyzwolenia kościoła"
B ER LfN . (Pbt.). Prem jer pruski Goęrlng 

wygłosi) w W uerzberg mowę wyborczą, w 
której zaatakował dawne centrum i bawar 
ską partję ludową, twieidząe, że tylko po­
zornie broniły one wiary, w rzeczywistości 
zaś -miały na eeiu inieres polityczny i szły 
raka w rękę ze zdeklarowanymi wrogami re 
ligji. Narodowi socjaliści- nie zwalczają ka­
tolicyzmu, ani kościoła, pragną tylko znisz 
czyć centrum, eelem wyzwolenia, Kościoła. 
Dopóki Niemcy nie otrzymają pokoju, w Eu 
ropie nie zapanuje pokój.

Nu wiecu wyborczym w K u n e l  wystąpił 
książę August W ilheim pruski, podkreślając, 
że spełnione zostało io, czego nie potrał.-l 
spełnić sam Bismark Niemcy staiy się naio- 
dem. Mówca, zakończył słowami. ..Boże, za 
chowaj nam wodza naszego-'.

Pan Prezydent 
na uroczystościach 13 p. p.

P U Ł T U S K . (Pat.) \Y dniu 31 paź 
dziennika odbyta Tę  tu uroczystość 
15-lecia 13 pułku piechoty U roczy­
stość tę za-szczycił ą obecnością P. 
Prezydent Rzeczypospolitej. Po mszy 
Świętej na rynku miejskim, dowódca 
pułku wręczy ł Panu Prezydentow i od­
znakę pułkową'. Następnie odbyta się 
defilada, po której Pan Prezydent u 
dał się do koszar pułku, gdzie yyziąt 
udział w poświęceniu noyyego budyn­
ku pułkoyyego. Tam  też Pan Prezy 
dent wziął udział yv obiedzie żołn ier­
skim. O godz. 15 Pan Prezydent od 
jechał z Puttu-ska.

Litwinow u Paul-Boncoura.
P A R Y Ż . (Pat.) VY dniu 31 paźdz. 

nrnister spraw zagranicznych Paul-
KO

Nówom ianow iM iy K om isarz Generalny Li 
g i Narodów  w G «‘ańsku, irlan-dczyk Sean Lu­
ster.

Boncour przyjął komisarza ludowe
s p ra  w  
w n .

zagnuiicznych ZSRR Litwino-

0 czem radzili królowie?
L O N D Y N . (Pat.) „D a i ly  Ma.il“  do ­

nosi, że król Karo l rumuński yy czasie 
wczorajszego spotkania z krojeni Bo­
rysem bułgarskim oinóyyil plan swe- 
go malżeństyya z siostrą króla Borysa 
księżniczką EudoŁsją.

Rozprawa doraźna przeć w ko 
mordercom listonosza.

K RAKÓW , (Pet). W  dniu 31 października 
rozpoczęła .się tu rozprawa doraźna przeciw  
ko zbro-djiiezeinu małżeństwu Janowi i Marji 
Maliszum, sprawcom zbiorowego mordu przy 
ul. Pańskiej w Krakowie którego ofiarą^padl 
na posterunku pracy listonosz pieniężny 
W alenty Pr/uhinda oraz staruszkowie Zy 
skmdow ie.

Emigranci do Palestyny.
K A IR , (P a t). P o  otrzym aniu  od rządu pa 

lestyń.skiego gw arancji, żu em igranci ż y d o «  
sey doprow adzen i będą do Pałeslymy. rząd 
egijp.ski z e zw o lił emigramłom Żydoim, przy- 
ijyfy-m na stntti-u „P o lo n ia "  wy-lądo-wać yv 
P o rt Said i udać się do PaieiSlyny drogą lą ­
dowa.

Zniesienie Izby P -H. 
w Byogoszczy.

W  A R S Z A W A  (Pa't! W  „D zienn iku  l  staw 
R zeczypospo lite j" w Nr. 87 z d.nia 31 paż- 
dzicrniika o-gloszome z-osltaillo, (rozporządzen ie  
mi-nisL-ra- przem ysłu  i handlu z dnia 38 b,n.’ 
na m ocy  k tórego zoslala zn iesiona Izha P rze  
m yM owo-H andtowa w Bydgoszczy. RozpoT/.ą 
(Utonie us'tala ipodziai terenu h y le j lzh v  hyii 
gosk ie j .pom iędzy Izby  Przem ysłowo-H a.ndio- 
w e w Poznan iu  i Gdyni. R ozporządzen ie  Io 
wchodzi w życie  z d-niem i Jislopada rh.

Wybryk natury.
PO R TO  A L L E G R F  (Pat) Donoszą z R e - ’ 

lem w stanie Para o urodzeniu się 2 dzieci 
o jednym  wspólnym  korpusie, m ającym  dw ie 
g łow y  na przei i w lcgłych stronach. Zrośnięte 
dzieci są obojga płci. Każcje jn a  2 ramiona, 
2 płuca. 2 nerki, ale oboje m ają jeden żołą­
dek i jedno serce. Pośrodku korpusu dzieci 
m a ją  nogi. Identyczne monstrum ludzkie uro 
dzik ) się w Paryżu przed 40 lat. Żyło  on dzię­
ki opiece najsławniejszych  lekarzy 3 m iesią­
ce. C iekawe jest, że dziewczynka odżyw ia  się 
norm alnie, gdy je j braciszek jest praw dziw ym  
pasożytem  i uje d ice  siać, ży ją c  kosztem  sio 
sltn

Dieci oddychają  równocześnie, lecz n ie  śpią 
obo je  równocześnie: gdy jedno usypia, dru­
gie w tym  czasie budzi się. Fenom enalne dz e 
ci są objekterp s lud jów  i obserw acyj p ro fe ­
sorów  szkoły m edycznej w  Para.

Glfena* WAftS£*WSft * .
W a r s z a w a ,  (Pat). Lundvn 2 8 11 —  

2 8 .lt —  28,29 —  28.01 N ow y Yo-rli kabel 
5,95 —  5,98 —  5:92. PaTyż  34.86 —  34.95 —  
34.77. S zw ajcarja  172,52 —  172,95 —- 172,09.

)  Benlim w o!br. n ieo f, 121,58.
iD-oiIiit  w obr. piryw, 5,25. Rubed 4.70.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(pam iętn ik  n au czyc ie lk i)

K siążka ta w yszła już z druk. » L u x “ 
i jest do nabycia w księgarniach w il. 
Skład głd  wny w lesięg Św. l^  o jc i.c ł ia

•CENA ZŁ 3.50.

Najpoważniejszą spółdzielczą instytucją bankową w Polsce
. .

J «  8_t

Istn ie ją c #  od  ro k u  1909 i d z ia ła ją ca  n a  c a ły m  o b s z a rz e  R ze c zp o sp o litu j-

daje całkowitą pewność zwrotu w kładów  
i NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
z u ż y tk o w u je  w k ła d y  z wie lką  k o rz y śc ią  dla im e -  
r e s ó w  kraju,  g d y :  w s p ie r a  k r e d y t e m  naj l i cz­
nie jszą  r z e s z ę  w y t w ó r c ó w  —  d r o b n y c h  rolników,  
a  te r r i samem łag o d zi  skutki  k r y z y s u  ro lniczego

SKŁADAJAC SWE OSZCZĘDNOŚCI W CENTRALNEJ KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N IE T Y LK .O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SIEBIE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  1 S P R A W IE  P U B L IC ZN E J .

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 2b, TEL. 13-65.

Uprawnienia administracji brytyjskiej w Palestynie
JEROZOJLMA, (Pat). \Y dniu 31 paździer 

nika r. b. proklamowany został w całej P a ­
lestynie stan wyjątkon y

LO ND YN, (Pat). \Y związku z nboyyiązu • 
jącym «d  -dziś w oalej Palestynie stanem 
nblężenia administracja brytyjska ma prawo  
aresztowania, sądzenia ora* deportowania

osób -zakłócających spokój publiczny bez roz 
prawy sądowej, w trybie doraźnym. W p ro ­
wadzona została cenzura prewencyjna. Obo­
wiązuje specjalna. kon 'rola ruchu okrętów w 
portach oraz ograniczenia co do wysadzania 
pasażerów, jak również kontrola, całego tran 
spor.u na lądzie, morzu i powietrzu

Aresztowania we Lwowie.
L W Ó W , (Pat). W  związku z wczoraj 

szemi zajściami na, W alach Gubernatorskie1) 
policja przytrzymała 20 osób. z czego jedu i 
osobę zwolniono, jedną odstawiono d szpi­
tala. a 18 przekazań yyladzom sądowym.

Ze względu na, to. że yyśród zatrzymanych 
6 i sób zamieszkiw ało yv l kraiiiskim Dom-i 
Akademickim, zaś trzy yy Bursie Ukraińskiej 
przeprowadzono rewizje w  obu łych instyln 
cjach. Ponatllo przeprowadzono rewizje w

mieszkaniach osób zatrzymanych. W Burs ę 
zatrzymano 40 osób. z czego 30 zwolnion... 
40 zaś odesłano do aresztu policyjnego. W  
Ukraińskim Donic Akademickim przytrzyma 
no 3 osoby eddawna poszukiwane przez poli 
eję. V, szysikicli odstayyiono do aresztów po ­
licyjnych dla przesłuchania. W  czasie re ­
wizji w  Ukr. Domu Akadem, znaleziono sze 
reg wydawnictw nielegalnych O l'N ., rev ol- 
wer, naboje i szły lei. Dochodzenie trw a.
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Dzień Zaduszny.
Od dawien dawna mieli W ilnianie 

zw ycza j uroczyście czcić swych zmar 
łych. Pogrzeby ludzi zasłużonych b y ­
w a ł }  zawsze trumnie nawiedzane 
przem ów ień  nad grobem słuchano ze 
wzruszeniem i niejednokrotnie z-e łza 
mi, gdy żegnano zasłużonego człowie 
ka, zw iązanego serdecznymi więzami 
z miastem. Rosjanie zabronili po 63 
roku  takich przemówień  na cmenta­
rzach niedawno dowiedzieliśmy się, 
że ostatnio wyszedt podobny zakaz z 
Kurji Biskupiej, mkno że żadne pra­
wo kanoniczne się temu nie sprzeci­
wia...

W  dzień Zaduszny już nie posz 
czególne, ale zb iorowe modły, o d w ie ­
dzanie, pamięć ludzka idzie ku doczes 
nym  szczątkom, spoczywającym  na 
p ięknych cmentarzach naszych.

Zwłaszcza Rossa, ze swem po łoże­
n iem pagórkowateni i mnogością na 
giofoków, gdy o w ieczornej godzinie 
lśni i migoce tysiącami lampek, drga­
jący ch na w ietrze jak drżenie serc, 
s trwożonych wielką tajemnicą śm iir  
ci, ta Rossa, miejsce sppczyniku tylu 
zasłużonych naszych, cała jest rozs/e 
ptana modlitwami, rozkołysana tęt­
nem  dzwronów, żywa ruchowym ścis­
kiem ttumów, i rozkwdta gajem z ie le­
ni, ogrodem kw iatów  i p łomykami 
lampek.

Cóż bow iem  -pozostaje żyjącym, 
gdy ich ukochanie legnie w zimnej zie 
m i i ksztal drogi oczom  i sercu roz ­
płynie się w  miazgę n iebytu? Utrwalę 
nie pamięci za pomocą drobiazgów 
zewnętrznych, m odlitwy —  łączność 
ciuchowa z duszami zbawionych, ale_ 
przedewszy stkiem utrwalenie pam ię­
ci za pomocą społecznych czynów wią 
żący-ch zmarłych z losami żyjących. 
V\ każdej dziedzinie znajdziemy zaw 
sze tyle potrzeb ma-terjalnych i ducho 
wych, które w miarę możności zaspo 
ko ić  trzeba. A cóż piękniej uczcić m o­
że pamięć zmarłych, iak pośwńęcefue 
'm czynów  związanych z ich na zic 
mi działalnością, pracą, um iłowania­
m i? Czyż nie są wskazane fundacj", 
ofiary, pomoc, w imię osób, które nie 
zeszły z tego świata jako cień i dym 
przem ija jący, nikły, i nikomu nie słu 
żąc prócz sobie, ale które dawały z 
siebie czas, umysł, serce i siły, na us­
ługi społeczeństwu? Czy rodziny z i 
miast stawiania wspaniałych pom ni­
ków nie wystawią trwalszego w pa­
m ięci ludzkiej, tworząc coś żywego, 
potrzebnego ludziom, z pośród któ­
rych zmarły odszedł, nie dokonawszy 
często tego co zamierzał, nie dok oń -"  
czvwszyr dzieła, nie spełniwszy swego 
obow iązku?

O tych którz\ t0 uczynili, p a m ię ­
ta ją  dobrze bliscy i obcy; lumy, któ­
re co  roku modlą się i wzruszają na 
groDach żołnierzy padłych na ulicach 
W ilna  w jego obronie, świadczą o 
tem  manifestacyjnie. Groby tych, co 
krw ią  swoją okupili N iepodległość na 
szą a teraz spoczywają  pod mureni 
Rossy, u stóp pięknego, klasycznej 
bidli ołtarza, pokryte  .są zielenią i 
światłem co roku. Modila się przy nieb 
starzy co n iewolę pamiętają, modlą 
się dzieci, dzięki tym czcigodnym Po 
leg łym urodzone i rosnące w' W o ln o ­
ści!

Ze wszystkich grobów zasłużonych 
jakich nie brak na Rossie i na innych 
cmentarzach naszych przed temi 
schylam y najniżej czoła w  hołdzie i 
podzięce.

Hel. Romer.

Głównodowodzący armją finlandzką w \M rsz ;wie. P r o c e s  o  R e i c h s t a g u ,

Poprawny Torglcr używa wyrazu nieparlamentarnego.

Do W arszaw y p rzyb y ł w  n iedzielę ram  
g łów n odow odzący  arm ją  fin landzką  gen. 
Oestenmainn.

•Na zd jęciu  — gość fńsk i przed dw orcem  
G łów nym  w W arszaw ie  w tow arzystw ie  pr.-\ 
b y łych  nu jego  p ow itan ie  w icem inistrów  Spr.

W o jsk ow ych  gen. Fabryce-go i gen. Stawoj- 
Składkow skiego, sze fa  sztabu g łów n ego  gen. 
G ąsiorowskiego, d ow ódcy O. K. 1. gei .lar 
m iszk iew icz ii. szefa gabinetu mi,n. spraw  w oj 
sko-wych ppłk dypl. Sokołow sk iego  konjen 
danta m iasta ppłk. Sza jew sk iego i in.

Budżet państwa na rok 1934/35.

a

DANACRIN
t a b l e t k i  d o  s i a n i a

C U R O N IE  SKUTECZNE PRZED

c p y p o
A N G I N O

MFIUEUZA
tflBon CHcm.tflam.maQ.fl.6uuou)SKi£G|q

W dniu 30-ym b. ni. przesłano mar 
szałkoin sejmu i senatu preliminarz 
budżetow y na okres od 1 kwietni i 
1934 r. do dnia 31 marca 1935 r 

Prelim  uarz budżetowy opiewa p > 
stronie dochodów na sumę 2117652880 
zł. a po stronie wydatków na sumę 
2.165.441.340 zł. i zamyka się n iedo­
borem  w sumie 47.788.460 zł. Artykuł 
3 ustaw y skarbowej przewiduje, iż nie 
dobór ten będzie po-kry t z rezerw 
skarbowych, względnie w drodze o 
peracyj finansowych.

Poszczególne c/ekawsze działy bu 
dżetu przedstawiają się, jak następuje: 

Prezydent Rzeczypospolitej —  wy 
datki —  2.804.250 zł.

Sejm —  wydatki —  <5.040.150 zt. 
Senat —  wydatki —  1.622.700 zł. 
Kontrola państwowa —  w ydatk i—  

4.687.120 zł.
Prezyd jum  Rady M inistrów —  wy 

datki —  2.694.000 zł.
Ministerstwo • Spraw Zagranicz­

nych —  yyydalki —  40.217.500 zł. i 
dochody —  13.160.000 t \.

Ministerstwo sprayy w o jskow ych
—  wydatki —  761.700.000 zł. i docho 
dy —  3.818.800 zł.

Ministerstwo spraw wewnętrznych
—  yyydatki — 195.160.430 zł. i docho 
dy —  22.542.620 zł.-

Ministerstwo skanbu —  wydatk i—  
116.068.570 zł. i  dochody 1.208.042.570 

Ministerstwo sprayy ledliwoś-ci —  
yyrydatki —  91.468.000 i dochody
67.868.000 złotych

Ministerstwo "rzem ysłu  i handlu
—  yyydatki —  39.041.840 zt. i docho­
dy —  16.839.220 zł.

Ministerstwo komunikacji —  w y ­
datki —  25.418.280 zł. i dochody —
2.807.000 z ł.

Ministerstwo ro ln ictwa i reform 
rolnych —  yyydatki —  25.448.280 zł. 
i dochody —  3.236.500 zł.

M inisterstwo yyyznań religijnych i 
oświecenia publicznego —  yyydatki 
311.183.530 zł. i dochody 3.900.320 

Ministerstwo opieki społecznej —  
wydatk i —  64.627.150 i dochody —
3.000 00° zł.

Ministerstwo Poczt i Telegrafóyy
—  wydatki —  1.216.340 zł. i dochody 
3.330 zł-

Pozafem  yy dziale wydatków  figu 
ru/ją: renty inwalidzkie i pesje 103 
m il jony zł., emerytury i zaopatrzenia 
L57 milljonów złotych i obsługa dłu­
gów' państwowych 194.070.000 zł. W  
dziale długów państwow y cli p rzew i­
dziana jest suma 62.550.750 zł. na ob 
sługę długów wewnętrznych, 118 mil. 
908.390 zł. na obsługę długów zagra­
nicznych 12.610.860 zł. i na wypłaty 
z tytułu udzielonej poręki państw.

W płaty do skarbu państwa dać 
mają następujące przedsiębiorstwa i 
zakłady: Drukarnie Państwowe - -
163.000 zł.. P A T .  —  12.000 zł., „Gaze 
ta Administracji i Policji Państwo- 
w e j “ — 1 480 zł., przedsiębiorstwa pań

stwowe o kapitale mieszanym i wy ­
dzierżaw ione —  1.847.330 zh, nadani:, 
górnicze i tereny naftowe —  744.400 
zł., „PolmLn —  600.000 z ł , kopalnia 
węgla ,,Brzeszcze" 400.000 zł., Polskie 
Ko le je  Państyyowe —  20.000.0«0 zt., 
lasy państwowe 21.200.000 zł. i Pań 
stwowy Zakład 1 l ig  jeny —  94.600 zl. 
Poczta, Te legra f i TeJefon oraz Pań- 
st\yoyve Zakłady Te le  i Rodjotechnicz- 
ne wpłacić mają łącznie 15.000.000 zl.

Dopłaty ze  skarbu paiistwa wipły- 
nąć mają do następujących przedsię 
hiorstyy; Państwowe Wy fwórnio Uz­
brojenia —  990.00° zl., Państw/owa 
\y ytwórn ia  Prochu i Materjałów' K m  
szących —  500.00 zł. Państwowa Za 
k ład } Inżyn.i6rji —  2.410.000 zł., Pań 
stwowe Zakłady Lotnicze —  2.400.000 
zł., P a ń d w ow e  Zakłady W odoc iągo ­
we na GórnVm Śląsku —  1.560.000 zł., 
Z jednoczone Fabryki Zwdązików Azo- 
toyyych yy Moście ach i yy Chorzow ie—  
561.73° zł.. Szpitale Państwowe —  
1.174.450 złotych.

Monopole dać mają dochody: M o ­
nopoli Solny —  50 000 000 zł., M ono­
pol T y ton iow y  —  340.000.000, M ono ­
pol Spirytusowy —  220.000.0°0 zł., 
Loter ja  Państvyoyva —  20.055.000 zl.
. Mon o jo ]  Zapałczany —  15.410.000

Fundusze otrzymać mają ze .skar 
bu państwa: Fundusz Pracy 10.00000° 
zł., Fundusz Drogowy —  6.100.000 zł 
Fundusz O brotowy R e fo rm } Rolnej —
1.000.000 zł., i Państwowe Stypendji 
Akadem ickie — 1.104.000 zł.

Wpłacić mają do skarbu państwa 
fundusze: Państwow'y Fundusz Kredy 
tow v —  8.000.000 zł., Fundusz Gospo 
darczy —  6.100.000 zł., Fundusz Bu- 
doyy-lany —  4.200.000 złot -ch

Jako pierwszego świadka przesłuchiwano 
dzisiaj szklarza Lebermanna z Hamburga. 
Świadka tego sprowadzono z więzienia, gdzie 
odsiaduje dłuższą karę za rabunek i kradzież. 
Zeznaje niezaprzysięiony. Lebermann zgło­
sił się dopiero 13 października., a więc już 
w czasie, kiedy odsiadywał karę więzienia. 
Z zeznań jego wynika, że był ezłonkiem par 
tji komunistycznej i- że wystąpił z niej z po 
woda obaw  o los sw ej rodziny. Przedstawia 
się jako zaufany ezlonek pnrtji, w której pet 
nić m iał funkcję kurjera. Oskarżonego Tor 
giera piiał poznać w Hamburgu w  paździer­
niku 1931 roku. Wówezas, jak utrzymuje 
zwrócił się do  Torgiera z prośbą o znalezie­
nie dla niego jakiegoś zajęcia. Torgler mia.l 
zaproponować mu udział w podpaleniu ISeieb 
stngu jeszcze w marcu 1932, chcąc go przy 
łem wciągnąć do organizacji anarchistycznej 
Na dalsze pytania przewodniczącego świadek 
wymienia kilka, spotkań z Torglerem, wy 
mienia pozatem innych rzekomych uczest­
ników tych spotkań, podając jednak tylko 
ieh kry płonimy.

W  czasie konfrontacji z  Torglerem świa 
dtk  twierdzi, że poznaje oskarżonego.

Osk. Torgler patrzy ua, Leberm anna z iro ­
nicznym uśmiechem. Świadek utrzymuje, że 
miał listy od Torgiera, ale skradziono mu je 
w czasie, kiedy odsiadywał karę.

W  tej chwili wstaje oskarżony Torgler, 
składając następujące oświadczenie: W obec  
całego zeznania tego świadka mogę jedynce 
wyrazić najwyższe zdziwienie, że znalazł się 
człowiek, który przed najwyższym sądem  
niemieckim tak łże.

Osk. Torgler mówił dalej, żi nigdy w ży­
ciu świadka nic widział i nie zna.

Osk. Lhnitrow zapytuje, ezy świadek l.e 
bermann jest świadkiem oskarżenia.

Przewodniczący, wyjaśniając, że świadek  
sam zgłosił się z więzienia, ostrzega Dmitro 
w »  przed wszelkimi krytyeznymi wypadami.

Na. to oświadczenie Dmitrow: W dbeę tego 
chciałbym zauważyć, że zeznania tego świad 
ka zamykają krąg świadków, wyprowadzi) 
nyeh przez oskarżenie przeciwko nam, ko 
munistom, Rozpoi zął się ten zespół od ze­
znań posłów' frakcji narodowo-socjalistycz- 
nej, następnie widzieliśmy dziennikarzy na 
rodowo-so< jalistycznych, a na zakończenie 
—- oto występuje złodziej, tak jesl, złodziej.

Przew c-dnicząey wzburzony: Zakazuję
panu tego rodzaju oświadczeń, może pan sta 
wiać pytania, lecz nie wolno mu wygłaszać 
obrony.

Dm itrow: Stawiam więc świadkowi, temu 
najbliższemu pana prokuratora, pytanie, kto 
na niego wpłynął, ażeby składał te skandu 
liczne zeznania.

Przewoelniczący wzburzonym głosem  
przerywa Dymitrowowi.

Osk. Torgler powiada podniesionym gło­
sem: Różnica, miedzy tym świadkiem a weto 
rajszym świadkiem Soenkerem leży w tem, 
że Soonker powiedział małą nieprawdę pod 
czas gdy świadek tu stojący ośmielił się prze 
dłożyć najwyższemu sądowi niemieckiemu 
cały stek kłamstw'. W yrażam  nadzieję, że 
fakt ten zostanie należycie oceniony.

Obrońca dr. Sack zwraca się do sądu, 
aby o ile uzna to za potrzebne policyjnie 
stwierdzić,, czy Torgler w krytycznym czasie 
był wr Berlinie. Zeznaje następnie rzeczo-znaw 
ea dr. Schatz, który wobec zastrzeżeń, pod 
niesionych w prasie z powodu rzekomego 
zatajania nazwy płynu, znalezionego na miej 
cu pożaru składa szereg wyjaśnień, doty­

czących tajemniczej cieczy samozapalnej. 
Sposób podłożenia ognia, w restauracji par­
lamentarnej był zupełnie inny aniżeli w sali 
posiedzeń, pozatem ciecz tajemniczą stw/er 
dził on m. i. również na klapach wentylacyj 
nyeh pod salą posiedzeń. Siady tego płynu

Z A D  U  S  Z  K  I .

Na cmentarzu złotem liści szumi jesień,
Dzień z westchnieniem pada w czarną, le/iką topiel...
„N iech  me biedne serce spala w aioesm", —
Rzeki Słowacki, —  „  W  grobie m atk i niech zakopią'

Na Wawelu spopielało serce u>ieszcze...
Biedne prochy matki roz tęskn iont, menie.
Na grobowce spływa noc i strugi deszczu. —
A łzy'? —  W yschly. —  Życie wołu. —  Już idziemy.

Nie podniesieni na mogiłach starych darni,
Serc synowskich p rochy  matek me przytulą. —
Barykada je skrzydłami cnciwie garni 
l  zapala, jak pochodnie, buntu bólem.

Krwią poświata na sztandarów strzępach płonie...
Ku lom io tów  warkot. . Szarża... Tenteni... C.isza 
Na grób matek smutne drzewa złoto ronią;
Nad trupam i synów lampy się kołyszą. ,

Spalciel Spalcie serca synów w aloesie, ,
Lecz nie sypcie prochów  do 'matczynych grobów,
A na wicher rzućcie, —  Niecha j w świat j e  niesie 
I  niech syph n iemi w gnuśne oczy snobów.

Sen im z pow iek zmiecie unew jesienny prochów,
Dusz ich ciemnie próchnem  tscrc rozświeci —
M atkom  wicher to w jesiennym wyłka szlochu,
Nowy świt przynosząc zamiast serca dzieci.

Włudysław Arcinwwicz
Czcigodnej Pan i S te fan ji Kon-abiewiczowej pośw ięcam .

W DZIEŃ ZA D U SZN Y.
\(Wspomnienie z niewól bolszewickiej.

Wsputninam rozstrzelanych w  ka­
zamatach sowieckich swych towarzy­
szy n iewoli Jedni sipaczęli na Koma 
rów ce1), inni na wyspie Solowieckiej 
na Białem morzu Jedni szli na śmierć 
z zuchwatemi wyzw iskam i i cynieżne- 
mi przek leństwam i pod adresem 
.swych katów, inni małodusznie skom 
leli, błagając g łupio o darowanie im 
życia, jedni z junacką pieśnią w yryw a  
jącą się cłurypJe za ściśniętego konwul 
sy jn ie  gardła, mni zn ów  p-pawie n ie ­
świadomi tego, co się dzieje, w obbli- 
czu śmierci już na-wpół trupy ze zwie 
■rzęeego strachu.

Zw yk le  w niedzielę powracał kur- 
j e r  z M oskwy, p rzyw ożąc  sprawy, wy­
roki, wyniesione przez kolegjum G. 
P. U. (Kok 1927). N ikt z nas nie byt 
pew ien  jutra, lecz, wnosząc z oskar­
żenia, jedni mieli w ięcej szans „prze je  
chac się na K om arów kę"-  inni —  
mniej. Szitbieniczny humor dał spec 
ja lne nazwy stosowanej w Mińsku ka 
rze śmierci; m ów iono „po jechać tu  
Kom ai ówkę", „pow ędrow ać  na księ­
życ " ,  „o trzym ać  trzy z ło tn ik i"  2) tyle 
bow iem  w aży kula od „N aganu " —  
rew o lw eru  w ojskowego  systemu bul 
szewickiego. 1 dovvxipkowali, i śmieli 
się bardzo często ci, k tórzy ju lro  wlaś

nie mieli o trzym ać w podarunku —  
trzyzłotnikową kuię z lu fy  „Naganu" 
Straszno patrzeć by ło  na tę brawurę 
śmiechu, zdało się, że to się już śmie 
je szczerząc dwa rzędy zębów czasz­
ka trupia.

W  niedzielę -powraca-t kurjer, »  
w poniedziałek rozpoczynano wykony­
wanie w yroków  O zmierzchu w je ż ­
dżało w  bramę s*edziby G. P U. przy 
ul. Sow-ieckiej (dawniej Zacharze? 
skiej) auto ciężaruwre. Niewyłączony 
motor huczał bez przerwy. Odgłos nio 
toru w  jednej chw ili  wszystkich e le­
ktryzował. Rozpoczęta partja szachów- 
zamierała nierozegrana, bow iem  w tej 
chw ili życie czyjeś było zaszachowa 
ne. R ozm ow y milkły, kłótnie zacicha 
ty. Słychać w kurytarzu kroki. Idą. 
Już .. Nie. Przeszli. Ominęli naszą ca- 
lę. Gdzieś zgrzy tnął klucz. W szyscy  za 
marli, jak pies na czatach. Nadsłuclut 
ją. Ktoś szeptem się odzy"wa:

—  Biorą z sąsiedniej celi...
—  Cicho!! —  syczy zt złością nad 

słuchujący pod  drzwiami.
—  T o  pewnie...
—  Przestańże, czort!...
Donosi się z korytarza: „Sobiraj- 

sia z w ies z c za m i! " . „W ies zc zy "— są to

rzeczy  więźnia: koc, czajnik, kubeie 
i t p.

Na korytarzu jakieś k ró tk ie  szamo 
tanie, jakiś zdławiony, wtłoczony z 
powrotem do gardła, krzyk.

Znów- szybkie kroki kilku pir. 
Dźw ięk i motoru zaczęły się oddalać. 
Znów- wiszystko zacicliło. 1 znów mi- 
szkańcy cel wracają do zamarłego na 
chwilę więziennego życia. Lec/ dług ) 
się jeszcze odczuwa p o w i-w  śmierci.

Lecz jeszcze w perspektyw ie cała 
noc. W  nocy wizyta auta może się 
powtórzyć. A  jutro wtorek. Czasem i 
w e wtorki odbyw a ją  się egzekucj 
gdy z jakichś niew iadomych przyczyn 
nie zdążą uprawdć się w- poniedziałek. 
Dopiero w środę można już westchnąć 
swobodnie: do nasjtępnego poniedzial 
ku...

Procedura postępowania ze skazań 
cera jest następująca: gdy wyszedł z 
„w ieszczam i"  na kurytarz i drzw i się 
celi zatrzasnęły, chw-ytają go czekiści 
związują ręce ztyłu, w  razie krzyku—  
zalkneblowują usta i związanego wrzu 
cają do auta ciężarowego, którem wio  
zą go na Kom arówkę. Tam  strzelają 
mu z „N aganu " w- mały móżdżek i za 
m ordowanego (lub zamordowanych) 
w ten sposób zakopują do przygotowa 
nego zawczasu dołu.

* * *
■Myślałem, że na Sołowkach nie hę 

dę słyszał o  egzekucjach, tam będę 
przebywał spokojnie, pTacując ciężko

lecz z tą pewnością, że już wyrok, 
w'ymiesiony raz przez kolegjum G. P. 
U. chroni mnie i moich towarzyszy od 
tego rodzaju „n iespodzianek".

Omydiłem się srodze.
* * *

Rok 1930. Nastąpiła doroczna przer 
w a nawigacji. Już wszystkie siatki spo 
c/ęły w dokach, nawet łamacz lodów 
małego typu „N e w a "  przestała kra 
szyć przybrzeżnie lody i w raz z inny - 
mi statkami siadła na rusztowaniach 
na pół roku.

W yspy  Sołowieókie zostały skute 
lodem na kilkanaście k ilometrów  
wdał; odległy o sześćdziesiąt kiłomet 
rów  ląd również opancerzy! się szero 
ką wstęgą lodową

Zaczęła się długa północna zima.
Przerwała  się dostawa li tow i ga

zet.
Łodzie, pchane przez odważnych 

„pom orów  j  już ruszyły z pocztą ku 
k i c m i4), Ich:z dotąd żadnej wiadomoś 
ci o nicli nie było. Dął w iatr od lądu 
ostry mrozy, kłujący tysiącami nic-wi 
dzialnych sztyletów'.,-1 w iatr niepomyśl 
liy. Zachodziła obawa, że łodzie odn ia ' 
sło wrraz z inasann gnanej wiatrem 
„eszugi" °) gdzieś daleko w- otwarte mo 
rze i zaginą oan- w-raz z załogą i k o ­
respondencją...

Dzień odpoczynku. Myśleli w szys ­
cy, że się w-yśipią dostatecznie. Te ll i 
ów wr w ig il ję  dnia tego zasiedział się 
do późna: jedni grńli w  szachy, inni

znaleziono również w kieszeniach płaszcza 
van der Lubbego.

W  Ciągu popołudniowej rozprawy o pod­
palenie Reichstagu doszło do starcia między 
osk. Torglerem a na.dprokuraforem w związ 
ku z zeznaniami jednego z restauratorów, w 
którego lokalu znajdował się Torgler w noc 
pożaru Reichstagu, Kuehnem Przewodniczą­
cy stara się ustalić, dlaczego Torgler nie udał 
się do swego mieszkania, lecz przenocował 
u Kuehncgo. Torgler oświadcza, że w chwili 
gdy opuszczał wraz z towarzystwem swym !o 
kał owego restauratora, kolejki iuż nie kur 
sowały. Nadprokurator cytuje wówezas ze­
znania, złożone w tej sprawie przez Kuehn"- 
go przed londyńską komisją śledczą. Wyni­
ka z nich że krytyeznej nocy ze względów  
Ostrożności ułożono się, aby Torgler nie wra  
eaj do swego mieszkania lecz przenocował 
u Kuehncgo, wiadomo bowiem b jlo  już w 
noey, że nazwisko Kuehncgo wymieniane 
jest w związku z zamachem na Reichstag. 
Torgler wzburzony odpowiada, że zmuszon- 
był do pozostania u Knehnego przedewszy,st­
kiem z braku komunikacji-. Przyznaje, że

wówezas b j ł  bardzo podniecony, dowiedziaw  
szy się o pogłoskach donoszących o jego rze 
kornym udziale w  podpaleniu Reichstagu Nie  
chodziło jednak o względy ostrożności przed 
policją, gdyż w tym wypadku nie w-ybralby 
mieszkania, sekretarza partji komunistycznej 
Kuchnego, lecz ukryłny się gdzieindziej. B y ­
łoby to zresztą sprzeczne z faktem, że Tor 
gle- nazajutrz rano zgłosił się do policji. Je­
żeli Kuehne mówił w Londynie o względach 
ostrożności, ło miał na myśli okoliczności, 
że w-edług pogłosek krążących już we wtorek 
wieczorem, Torgler narażony bvł na ewen 
tualne ne.pady ze strony szturmowców, gdy­
by chciał wracać w nocy do mieszkania 
ciemneini ulicami.

W ierzę —  mów Torgler wśród ogólnego 
poruszenia na sali —  że historja potrafi wy 
kazać kti^ podnalił Reichstag. -—  Na pyta­
nie, dlaczego dopiero dzisiaj mówi o fem, 
Torgler oświadcza, że dopiero w tej chwili 
dow iaduje się z protokółu londyńskiego, od­
czytanego przez liadprokuratora, że dla Koch 
nego m iarodajne były względy bezpieczeń­
stwa,.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

Do -nałryci-a w  p ierw szorzędnych  

m agazynach galam teryjnycli,

Silna flota powietrzna —  

najlepszą obroną granic

25 lat temu,..
Jak wiadomo z depesz, berliński korespon 

flent londyńskiego „Daily Tełegrapli ( został 
aresztowany przez władze hitlerowskie pod 
zarzutem zdrady tajemnic wojskowych. Na 
tle tego aresztowania idoszło do ostrej w y ­
miany zdań między angielskim ministrem 
spraw  zagranicznych Simonem a am basado­
rem niemieckim w Londynie von Hoescheni.

Wajrto przy tej okazji zwróoić uwagę, że 
właśnie onegdaj upłynęło 25 lat ort dnia w  
którym ten sam „D aily  Telcgraph‘‘ stał s ;ę 
przyczyną niesłychanego skandalu dyploma- 
tyczneog. JaJt wiadom o W ilhelm  II odznaczał 
się tą samą niepohamowaną manją gaduisł 
wa, która cechuje dzisiejszego władcę Nie 
miec. Adolfa Hitlera. Otóż w związku z woj 
ną między Anglją i Burami, W ilhelm  przyjął 
dwadzieścia pięć -lat temu współpracownika 

Daily Telegraph'* i udzielił mu wywiadu, 
który wywołał wrażenie istnej bomby. Mię 
dzy innemi powiedział W ilnclm : .podczas
wojny z Burami odrzuciłem propozycje Rosji 
nia Anglji i zawiadomiłem o  tych plannrh  
i Franeji, Idące w  kierunku zupełnego złaina 
Petersburga i Paryża k"óła agielskiego. —  
Przedtem jeszcze przesłałem królowej W ik- 
lorji pian w yprawy przeciw Burom. Stał s:ę 
un podstawą operacyj angielskiego dowództ 
wa, które dzięki niemu odniosło w południu 
wej Afryce definitywne zwycięstwo. Niemcy 
muszą mieć potężną flotę, hy przy boku flo- 
•y angielskiej rozstrzygać o sprawach Oceanu 
Spokojnego"

W yw iad, o którym mowa, ywołał w «.) 
łach politycznych istną panikę, ltoszło do  
tego, że w  Reichstagu wiernopoddaneza part 
ja  konserwatywna, w której wtedy już picr 
wsze skrzype» grał Hugenberg, zgłosiła łn 
terpelację i motywowała ją na plenom w sło 
waeh pełnych żalu i goryczy.

Równeeześnie okazało się że wina za nie 
słyehaną w hlstorji dyplomacji kompromitac 
ję, spada również na ministerstwo spraw  zag 
ranicznyeh. Rękopis wywiadu zosta* W ilhel 
mowi przesłany z Londynu i W ilhelm  prze 
słał go  bawiącemu wówczas w Norderney 
kancełrzowł Bulowowi, którj bez czytania 
wręczył wywiad jednemu z wyższych urzęd 
■lików ministerstwa spraw  zagranicznych, 
ten zaś porobił łtylko drobne -zmiany styli­
styczne. (Pociągnięty później do Htpowi? 
dzialności, odpowiedział Biiłowowi: nie mia. 
łem odwagi cenzurownć cesarza!).

Tak to nieodpowiedzialne gadulstwo i nie 
zręczność gaduły stały się przyczyną skandu 
lu. który przez długi czas był sensacją Euro­
py-

Dziś, pod czadami Hitlera, odżyły dawne 
tradycje.

Lniarskie przekleństwo.
Ludzie now ocześn i trzym a ją  zawsze — 

m ów iąc obrazow o  —  d łoń  na pulsie aktual­

ności. Uw idaczn ia się to w wszelk ich  p rze jt  

wach źyci«_ N ic p rze to  dgrwnego, że pan 

Leon  Puzde-rko, m iota jąc przekleństwa na 
g łow ę sw ego  wspóln ika pana Izaaka Różycz 

ki, podozas lik w id ac ji jak iegoś, nie po jego  

m yśli zakończonego interesu, w yrzucił z sie 
bie grobow ym  głosem-

lJoduje.ś ty  R óżyczka z im ien ił się na 
ln iane s iem ie !"

Bai.o -Różyczka, k tó ry  dotąd w spokoju  wy 

słuchał z p ó ł setki wysoce ub liża jących  ko­

munałów, wśród1 których nazw isko  H itlera 

/■ostało -parokrotnie w ym ien ione, roześm iał 
s ię ty łk o  i pow ied zia ł:

„ L j  ln iane sie-mie... T y ż  przekleństwo... 

Mam się iść b a t?  Go to w ogó le  jest ln iane 
sit in ie? "

„ T y  nie w.esz co lo jest ln iane s iem ie?—  

zapytał ,pan 'Puzderko z szatańskim  uśm ie­

chem  —  to ja  c ieb ie  po w i c-m. N a jp ie rw  to  ty 

ipół roku musisz leżeć na łok ieć po-d ziem ią. 

Poltem, jak  wyrośniesz ot tyle, to na cieb ie 

i deszcz i w ia tr i co k to chec.. A  jak  ju ż 

wyrastasz catkie-m, p rzychodzi taka zw y c za j­
na, ordynarna baba i w yryw a cieb ie  i rzuci 

do wody. Sztjść tygodn i musisz leżeć w- tej 

zim nej wodzie. T y  Izak  Różyczka sześć tygod 
ni w zim nej wodzie...

..Oj, oj... —  jękn ął osow ia ły  pan Izak.

V potem .., —  kontynuow ał nieubłagany 
■pan Leon  —• to jak  oni zaczną cieb ie m ięd ­

lić... to m iędlą i m iędlą.. Tak  długo m iędlą, 
aż z cieb ie zrob ią nici i p łó tn o ..- 

,,'N'o i c o ’

,No i to  że potem  uszyją z cieb ie koszulę 

d la  dziecka.. T o  teraz już w iesz jak i los c ie ­
b ie czeka?

Pomnik Sobieskiego 
pod Wiedniem.

Pom nik  Jana Sobiesk iego w  Schewechał 
pod W iedn iem , ostatnio gruntownie o d n o ­
w iony.

pólszejp-tem gwarzyli, snując głośno 
niić iiiezlszczalnych marzeń...

Lecz wyspać się nie dano.
O godzin ie piątej rano rozległy się 

w „ r o t a c h "0) dzwonienia: to „dnic-
w a ln i"  7) budzili śpiących:

—  „N a  powiertku!" W stawaj „na 
p-owierku"! “)

Podnoszą się na pryczach zasipane 
twarze, przeciągają -się /męczone 
członki.

Z byłych cel klasztornych, z cerk­
wi, przerób innych na kazamaty, 7 me- 
dawino zbu-dowantch drewnianych ba 
raków  wychodzą szare p-osl icie w „bu 
siziatacli" s) więziennych, wychodzą 
na podwórko, stają wŁszeregi.

—  „Sprawa po poriadku nomie- 
ro-w raiszczitnjś!" 9)

—  Pierwszy... drugi... trzeci... —  
na różne tony brzmią głosy pierw szo- 
szeregowych.

Dolkąjdź nas wiodą. W iodą  na na j- 
rozleglejszy- p-la-c w nuirach solowiec 
ikie-go kremlu, na plac przed by iym 
soborem Proezysl iensk i 111 Pod wodzą 
swych  komendantów suną ze wszech 
stron „raboczy ja  ro ty "  1<?) i ustawiając 
się w szyku w ojskow ym  w czworobo^. 
Pośrodku stoi stół i taboret.

M ija ją  kwadranse, godzina. Noc 
mrolna, gwiaździsta, jasna. Ludzie 
przytupują na miejscu, by się ro. 
grziyk Ktoś usiłuje dowcipkować. Cy 
iniczne dowcipy znajdują echo. Ktoś 
kogoś beszta: słychać ohydne przeklen

siwa rosy jskie, datujące swe pochodte 
n ie jeszcze z czasów' niewoli tatars­
k ie j

Od strony bram y głównej ukazują 
się ludzie w szarych szynelach, dłu­
gich aż do pięt. Jest to siwego rodzaju 
ifthil* 1 zarazem oznaka, że ci Indzie 
piastują yvvsokie godności. Istotnie są 
to pracown icy inspecyjno-śledczego 
organu t zw' w skrócie ISO, również 
w ięźniowie, przeważnie byli czekiści, 
którzy tutaj, w' obozie, mają stanowi 
sk0 uprzywile jowane, isą u władzy, są 
bow iem  sędziami śdedcz\mi siwych to 
w arzyszy w  wypadkach popełnienia 
przez tvcli ostatnich przestępstwa na 
terenie obozu.

—  ,Zdra.stwujtie raboczyja ro ty ! "11) 
—  ,,2dra!!! 21) rozlega sie z piersi 

paru tysięcy ludzi odpow iedź nu po­
witano, długich szyneli.

Jeden z długoszvnelców włazi na 
stół. Zaczyna się czytanie rozkazu. 
Długa liianja imion i nazwiik... Chy 
ba już koniec?... N ie! jeszcze i jesz­
cze... Czytający przewnaca stronic?, _ 
spis jeszcze nie skończony... Jeszcze i 
jeszcze... K iedyż koniec

„K o leg ju m  O. G. P. U. wyrokiem z 
dnia takiego a takiego skazało:

Iksa za usiłowunie ucieczki,
Igreka za systematyczną odm owę 

■wykonania zadanej mu pracy,
Zeta za próbę ucieczki i usiłowa­

nie rozbrojenia warty... 
i t d. 1 t d.
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Nowe grobowce
na cmentarzu Rossa.
W  Dzień Zaduszny, zg-odnie z usid­

lony i w W iln ie  trud} ej;}, groiiiadnegm 
zwiedzania cmentarzy naszych, naj­
większe, oczywiście, wra-żenie robi 
cmentarz z grobami poległych obron 
ców  W ilna  z lat 1819— 1920 i piękny 
kapliczką, zbudowany przy murze oh 
w odow yn i Rossy.

GroOaownictwo wojskowe, urzędują 
ce prz> W ojew ództw ie ,  jak najsta­
ranniej obecnie uporządkowało mogi 
ły  m łodych bohaterów i odnowiło  nie 
które napiisy na krzyżach.

Okolicznościowo konstatujemy, : 
w  obrębie cmentarza Rossy powstała 
w r b. (niezwykła in owacja. Jezuici 
wzinieśli ciekawe, pod względem kun 
strukcyjnym, koluanbarjum z betonu, 
przyozdobionego u pieczar samych 
unetalowemi tablicami i -krzyżem bron 
zowym. Już trzech zakonników I li s.po 
częło, a nazwiska ich figurują na bron 
zowych  rówmież tabliczkach. Niewlas 
ciwoscią jest umieszczenie nad samy iii 
krzyżem  n k J jm y ' f irm ow e j w yk on a ­
nej w bronz ie .. Całość tego zb io rowe­
go grobowca pomyślana jest w sly.lu 
quasi jezuickiego baroku.

W  głęibi Rossy, obok bardzo ładnej 
kaiplb y rodziny' W ilejszysów wyhudo 
wa.no inne koluimbarjum, ale już z ot 
w a item i >0-ma pieczarami, robiąceini 
zbyt makabryczne wrażenie. Funda 
torki tvcb, prym itywnie pomyślanych 
betonowych katakumb, Wizyitiki w i ­
leńskie, zaczęły już tam chować zm ar 
łe swe siostry zakoinne.

Jak wiemy, na now ym  cmentaizu 
Rossy przy ul. L istopadowej, p rzygo ­
towano miejsce dla budowy dużego 
grobow ca  ,również z pieczarami, prze 
znaczonego dla zakonnic Benedykty­
nek. Obyź ten -nowy zb iorowy grobo­
wiec wypadł bardziej estetycznie, niż 
wizytkom ski. Rossie, oprócz opisane 
go  już w  prasie pomnika Czesława 
Jankowskiego, w tych czasach przybył 
now y okazalszy nagrobek, z betonu 
i ł ablic marmurowych. Środkowa ta­
blica, poisiada kształt dużej roz łożo­
nej księgi, na której czytamy.

„Ś p. Wacław Makowski 
ur. w 1854 r. 
księgarz —  wydawca 
Pracownik społeczny 
'Więzień bolszewicki 
nn. w 1929 r.“

Endecja wileńska na cenzurowaniu

na m arm urowej mniejszej 
tablicy c zy tam y .

„Ś. p. Karol Chełmiński 
■iłowstaniec
ur w 1817 r., zesłany w 18(>3 r. 
pow róc ił  w 1884 r. zm. 1894 r. 

Obok na innej tablicy widnieje ta­
k i  oto napis:

Ś. p. Wincenty' Chełmiński 
(Korw in )
Literał
ur. w  185° r. zesłany w' 1882 r. 
powrócił i zmarł w  1887 r.

Ś. p. W incenty  Chełmiński był 
•współzałożycielem księgarni Elizy O- 
rzeszkowej i spółki, zamkniętej przez 
w ładze rosyjskie d o  krótkotrwałem 
j e j  istnieniu. By ł on nowelistą, poetą 
satyrykiem i korespondentem w ileń­
skim, warszawskich pism postępo­
wych

Nad tablicami tego pomnika umie 
szczony jest napis:

,.Groby Rodziny MaikowTskicłi“ . Po 
w yże j  zas rzeźba, gławTa Chrystusa. 
Pomnik ten znajduje się w pobliżu 
grobowca prof. Euzebjusza Słowackie 
go, ojca Juljusza. D— os.

-.Akńdii
Peowiacy nad grobem 
Komendanta Januszki.

iH-tkret-airjait W ileń sk iego  Kotu P  O. W , pi  
w iadan iia , że data 1 'iisJlopada br. o god/ 
16,30 z s iedziby  zw iązku peow iaków  p rzy  ul. 
O strobram sk iej 16, w yruszy piochód / o rk ń  
strą na cm entarz Rossa i .7.1 oży w itn ie t  na 
g rab ie  b. kamenda-nla (peow i^ków  na ni. W it 
no  ob. ś. p. Janoszki Józefa.

P eow iacy  winni się sław ić w  dniu dzis iej­
s zym  jak  na jliczn ie j, by  uczcić pam ięć cza 
łow ogo b o jow n ik a  n iepodległości.

W y ro k  został wykonany".
W yrok  został wylkonay".

Zmarznięci wracamy do .swych
cel.

—  ilu? liczyłeś? -  zapytuje ktoś 
n swego towarzysza.

—  Ja naliczyłem stu dwudziestu 
trzech. A zresztą, czy t o n ie  wszystkn 
jedno!...

Zmów kazamaty zapełniają się sw e 

m i lokatorami.
Jeden wyciaga z pod pryczy kme 

rek i wydostaje kawałek czarnęgo 
ohleba i wędzoną woble, inny bierz;* 
dzJżKn by iść po wrzątek do kuchni 
inny jeszcze wyciąga się na pryczach, 
b y  konty nuować przerwany sen.

Ktoś mówi.
—  A  jednak, chłopcy, to straszne .
Ktoś odpowiada:
—  A  bardzie j jeszcze straszne to 

że nic już na nas nie zdolne zrobić 
wrażenia... Wlszakżeśmy t a m  stali, siu 
chając czy tania rozkazu, obojętni, mv 
śląc tylko o  jednem, byle prędzej wró 
cić na te zaplluskwione prycze.

—  Słuchajcie: a gdyby ktoś z nas 
z czasem, cudem jakimś w'rócil do 
swoich i opowiadał, —  wszak nie da 
w anoby  wiary. „K łam iesz —  powie

*  dzianoby —  Złość, gorycz przez c ie ­
bie przemawia..

—  Bądź spokojny, nikt z n a s  nn 
wróci

Przez okna zaczynał już przedosta

OSKARŻENI I OSKARŻYCIELE.

W czoraj sąd okręgowy w W iln ie w  skła 
dzie —  przewodniczący prezes Brzozowski 
i wetanei- —  sędziowie Lim anowski i I>rae, 
rozpatrywał sprawę z prywatnego oskarże­
nia „Dziennik W ileńsk i" contra nieistniejący 
już .Glos W ilna".

Na ławie oskarzonyeh zasiedli Stanisław  
Ochocki, W itold Górnisiewicz i Henryk Kas- 
syanowiez. Należy tym osobom przyjrzeć się 
bliżej.

Stanisław Ochocki jest dość znany na le 
renie W ilna. Był w swoim czasie prezesem  
.B ratn iej IN ..mocy Polskiej Młodzieży Akadc 
m ickiej" z ramienia obozu endeckiego i jed ­
nocześnie ,naczelnym i-adaktorcm 10-ciogro 
szowego czasopisma „Głos W ilna*4. Obecnie 
jest aplikantem sądowym.

W itold  Górnisiewicz to homo novus. W y  
dawał kiedyś pismo narodowo —- demokra­
tyczne we W łocławku. Byt także wydawcą 
.Głosu W ilna".

Henryk Kassyanewiez jest obecnie redak 
torem pięciogroszówki p. t. ..Goniec Kreso 
w y" W  „Głosie W iln a " był przez pewien 
czas redaktorem odpowiedzialnym.

N a ławie oskarżonych najważniejszą osa 
bą jest Ochocki.

Oskarżenie popierają dw aj adwokaci - — 
met. Jasiński i mee. Kiersnowski. W ystępu­
ją z upoważnienia posła A. Zwierzyńskiego, 
wyaawey ,.Dziennika W ileńskiego". Poseł 
Zwierzyński natomiast działa w  linieniu cale 
go zespołu redakcyjnego swego pisma. \

Jednem słowem —  jedna grupa endeków  
—  Skarży urugą.

PA C H N IE  N O W Y M  PROCESEM.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia nasię 
puje starcie oskarżonych z oskarżeniem.

M ożny melduje o niestawiennictwie ktlku 
świadków. Dwóch nie odnaleziono, trzem 
co ręczono wezwanie —  jeden zachorował.

Oskarżenie (zrzeka się jednego świadka i 
prosi sąd o rozpatrzenie sprawy, wyrażając  
przypuszczenie, że na to przystaną również 
i oskarżeni.

Ochocki natomiast prosi sad o odroczę 
mc sprawy, ponieważ zeznania nieobecnych 
świadków mają istotne znaczenie. Podaje  
przytem ogólnikowo, eo m ają zeznać.

Mec. Jasiński zarzuca wtedy, że oskarżeni 
nie m ają rutyny w prowadzeniu spraw  W  
lie podają nie konkretnego. Mec. Jasiński 

prosi o podanie faktów:
—  Ja chcę wiedzieć coś konkretnego. —  

że naprzykład Zwierzyński okradł, oszukał, 
kogo...

Ochocki na lo zrywa z ogólnikami i wali 
prosto z mostu.

Dr. Paw łowski —  założyciel Dziennika 
W  Reńskiego" —  zezna, że członek redakc ji 
..Dziennika W ileńskiego" J. Obst nie wyli 
czył gię z pieniędzy, jakie były nagromadził 
ne w  organizacji —  „Liga robotnicza", —  
że J Obst. bęaąc prezesem tej organizacji, 
uchylił się od rew izji ksiąg i nie dopuści! 
księdza Markowskiego do bliższego pozn 
nia tych spraw. Pozatem dr. Paw łowski scha 
rakteryzuje sposób zdobycia majątku przez 
Zwierzyńskiego którego Ochocki porównuje  
do Nikodema Dymzy z powieści Mostowi 
eza: —  „Karjera Nikodema Dyzm y".

Czepulonls ’ ma zeznać, że członek redak  
cji ..Dzienniką W ileńskiego4* P. Kownacki 
wysyłał członków klubu nuodych —  orgam  
zatjl endeckiej, —  aby obstawiali sklepy żv 
dowskie i szykanowali kupujących w  nieb 
chrześctjen. \V tey miejscu Ochock! zazna­
cza. że za podobne postępowanie został po i 
gnięty do odpowiedzialności sądowej nieje­
den młody wykonawca tych rozsazów  i że 
są nawet wyrok skazujące.

M'ó,jcieki —  kierownik bojówki bojkoto 
wej —  ma stwierdzić również powyższe okol* 
cznośel.

Abram owicz ma zeznać, że w  klubie mło 
dych panoszyła, się niemoralna miłość mię 
dzy członkami i członkiniami, —  i (ie klub 
młodych został z tego powodu zamKnięty 
naskutek interwencji pewnej oburzonej orga 
nizacji kobiecej.

Łaciński —  wiceprezes związku narmio 
wo —  demokratycznego na terenie Wilna. —  
ma zeznać że Zwierzyński nie wyliczył się 
z pieniędzy przekazanych mu na w jbory .

Mee. Jasiński prosi, by t - zarzuty posta­
wione publicznie p. Zwierzyńskiemu zostały 
weiągnlęte do protokółu w  celu umożliwię 
nia p. Zwierzyńskiemu wyciągnięcia odpo 
wiednich konsekwencyj. W  dalszym ciągu 
swych wywodów  mee Jasiński oponuje prze 
ci*r odroczeniu sprawy. Mówi, że ani Kow  
mii ki. an i Obst. ani K lub Młodych w akcie 
oskarżenia nie figurują, a zarzuty postaw io 
ne teraz przez Ochockiego sa nowe. W  sto 
sunku do f i r t a  Zwierzyńskiego używano  
wyrazów, kótrvch mee. Jasiński nie chce pow  
tarzać nawet ze względo na osobę sądu i obe 
cność pań na sali.

Ochocki znowu oponuje i twierdzi, że za 
rzuty zawarte w  akcie oskarżenia dotyczą 
eałego zespołu redakcyjnego „Dziennika M i  
leńskiego" i dlatego nie można zwężać ram  
akiu oskarżenia, przez ograniczenie się do 
osoby p. Zwierzyńskiego.

Mec. Kiersnowski również zapowiada, że 
mocodawca jego wyciągnie konsekwencje a 
tych zarzutów, które postawił Oehoeki na 
rozprawie. —  poczcm sąd udaje się na na 
rade.

wać się nieśmiało 
świt...

szary północny

PROŚBA OSKARŻONYCH  O D D ALO NA .
Podczas przerwy salę rozpraw wypełni 

ta do ostatniego miejsca młodzież akademie 
ka. Rozprawa budzi ogromne zainteresowa 
nie. Na sali w miejscach dla członków są.lu 
są obeeni p. prezes sądu apalecyjnego W y  
tszyński oraz p. prezes sądu Okręgowego ka 
duszkiewicz.

Sąd postanowił sprawę rozpoznawać, a 
kilku świadków, którzy się nie stawili dopro  
wadzić przy pomocy policji.

Ochocki prosi o  przesłuchanie także dnp 
rowadzonyeh przez oskarżonych świadków, 
z których Koeięcki ina zeznać, że orfitm ązae 
ja bojkotu handlu żydowskiego na terenie 
M'ilna była dziełent członków redakcji 
„Dziennika M'iIeńskiego". Michałowski ma 
zeznać, że poseł Zwierzyński brał udział w 
akcji bojkotu i że należał do organizatorów  
speejajnego Komitetu bojkotowego, w kló 
rym brał udział również prof. Komornicki. 
Józef Kubarski — • komisarz policji —  ma 
zeznać, że w posesji Zwierzyńskiego mieści 
się hotel, należący do Żyda Frydmana, a kló 
ry służ} jako dom sehadzek. Bazyli Szadar 
ski, Mazurkiewicz i kupściównu mają stwier­
dzić to samo.

Sąd postanawia zbadać doprowadzonych  
świadków

W  tym momencie Oehoeki prosi, by sad 
zezwolił im przesiąść z ławy oskarżonych na 
ławę obrońców ze względu na to, że tam 
jest stół Sąd zezwala. Oskarżeni sadowią się 
na ławie obrońców.

AKT OSKARŻENIA.

Sąd przystępuje do odczytywania, aktu 
oskarżenia, zredagowanego przez mcc. Kier 
snowskiego. Oskarżonym zarzuca się, że ;v 
szeregu artykułów, umieszczanych w „Głosie 
M’ilna4- w  okresie czasu od 18 czerwca 1932 
r. do lipea tegoż roku, znieważyli posła 
Zwierzyńskiego, przypisując mu ezyny nic 
etyczne oraz ubliżyli całemu zespołowi 
redakcji „Dziennika M ilcńskiegoU. M' kilku 
artykułach, jn.k zarzuca akt oskarżenia, port 
adresem p. Zwierzyńskiego użyto ordyniu  
nych słów jak tabetyk i t. p. W yrazy te są 
mocne jęorne t dosadne. Pod adresem ze­
społu redakcyjnego „Dziennika W ileńskie­
go'* nie szczędzono również epitetów. ..P lu­
gastwo zbezczeszezająee święte hasta" —  
jest jeszcze stosunkowo nicwlnnem wyzwi 
skieni

P  Zwierzyńskiemu zarzucano ponadto, 
że toleruje na terenie sw ej posesji dom nie­
rządu i że karjera jego podobna, jest do 
karjery Nikodema Dyzmy —  ujemnej po 
s-oei z powieści D. Mostow icza.

Oczywiście nie,sposób przytoczyć wszysl 
kieh zarzutów, dyskredytujących w oczach 
społeczeństwa, obóz Narodowo Demokratycz 
ny na terenie W ilna, te zairzuty, które w 
tych artykułach były postawione.

Redakcja „Głosu W iln a 44 —  pisma en 
deekiego —  głosiła na lamach swego pis 
ma. że działa w imię dobra społeczni go. 
zdzierając maskę ze swych przyjaciół poli­
tycznych których dobrze zna. M’ystapieuie

to usiłowano zakwalifikować ja »o  bunt 
młodych przeciwko starym „tabctykoni".

..P ISALIŚM Y P R A W D Ę *4.
Oskarżeni inie przyznają się do w iny. 

Każely z nich jest autorem. Najw ięcej pisali 
Ochocki i Górnisiewicz. Twierdzą" że pisali 
prawdę. W alczyli w imię dobra ideałów  
liarodowo-demokratycznych, plugawionych  
przez grupę „Dziennik M ileński-4.

Górniisiewicz mówi, że założony przez 
p. Zwierzyńskiego ultrakatolieki .Głos W i ­
leński 4 drukował obok cytat z Ewangclji 
świętej frywotn.e pamiętniki kochanki Kre 
ugera —  i składa lego dowody. AYnbee cze­
go Górnisiewicz uważa, że słow a użyte pod 
adresem Zwierzyńskiego były jeszcze zbyt 
łagodne.

C H AR AK TERYSTYCZNA  ANEG DO TK A.
Górnisiewicz twierdzi także, że „Glos 

Mlijna44 był sprowokowany przez „Dziennik 
W ileński" do wystąpienia. Opowiada m. in., 
że Halabarda zapoznał go z następującą a 
negdoią, krążącą po mieście, a która dokła­
dnie charakter* żuje zdanie ogółu p  zajeźd/ie 
w posesji p. Zwierzyńskiego. Mianowicie: do  
redakcji ,Dziennika AYileńskiego" przycho­
dzi jegomość, zdejmuje czapkę i jnówi;

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus.

—  A a  wieki wieków amen —  odpowiada­
ją mu członkowie redakcji-.

—  Czy tu znajduje się dom schadzek?
—  Nie, naprzeciwko!
—  Niech będzie pochwalony Jezus Chry­

stus.
—  Na wieki wieków amen.

„P O S ZŁO  O KASĘ ."
To są wyjaśnienia, które składali oskar 

żeni w czasie pytań czy przyznają się do 
autorstwa i w iny oszczerstwa. Ponitważ ar 
tykułów było kilka, pytań również było kii 
ka, a w  przerwach Ochocki wyjaśni! przy­
czyny powstania, zatargu. M ianowicie Stron­
nictwo Narodowe w Wilnie, powitało bardzo  
nieprzychylnie nowe pismo narodowe, które 
nie było podporządkowane tch dyrektywom. 
Ponieważ Ochocki nie zgodził się chodzić w 
jurzmie rozkazów, rozpoczęła się walka. 
P. Kownacki i p. Zwierzyński- starali się u- 
trąeić Górnisiewicza i Ochockiego na grui 
eie warszawskim, rozsiewając, jak twierdzą 
oskarżeni uwłaczające pogłoski. Ochocki 
tenirdzi, że w walce tej p. Zwierzyńskiemu 
i .  odzito przedewszystkiem o kase „Głosu 
Wilna**, ». po drugie o wyłączność wpływów  
na terenie M'ilna.

W Y JA Ś N IE N IE  OęH OCKIEGO.
\ imieniu tawy oskarżonych obszerne 

wyjaśnienia złożył OeKoeki. Przyznaje się, 
że pisał inkryminowane mu artykuły i pu- 
twierdza ich treść.

Niwtępnie dokładnie opisuje przebieg 
swej karjerj na .terenie akademickim. W spu  
mini’ z pewrną dozą samowyehwalania się, 
że będąc prezesem Komitetu Akademickiego 
reprezentował całą młodzież akademlck j. 
Po  ipływ ie kadencji zarządu Dembińskiego 
endecja w.leńska (przedstawiciele starszego

Wymiana więźniów między Polską a Litwą.
Z Kowna donoszą, iż rokowania 

prowadzone w sprawie, w ym iany  więź 
n iów  politycznych między Polską a 
L itwą za pośrednictwem Międzynaro 
dow-eigo Czerwonego Krzyża uwieńczo 
ne zostały podobno .pomyślnym wyni 
kie.ii. Rząd litewski zgodził się o fic  
jiulnie na wym ianę 29 polskich w ięź­
niów politycznych. Z Polski w yd a ­

nych zostanie 32 w ięźniów, odsiadują 
evch karę w W iln ie  i Innych w ięz ie­
niach.

W ym iana  w ięźn iów  ma byt- usktt 
tecz-niona w listopadzie r. b. Narazie 
hie został ustalony punkt graniczny, 
gdzie nia się ona odbyć. W  każdy m 
bądz razie wym iana nastąpić ma na 
terenie pow  wileńsko - trockiego.

( S Z E F
B. P .

G R Y N r i E R G
K U P I E C

zm arł d o  Icróticich lecz  c.iężlFch c ie rp ie n ia ch  dn. 2 7 .X. r. b. i p o c h o w a n y  zosta ł 
dn. 2 9 .X . r. b.. o czem  z a w ia d a m ia  p o z o sta ła  w n ieu tu lon ym  żalu R o d z i n a

KURJER SPORTOWY
Doroczny marsź w maskach przeciwgazowych.

W  dzień Zaduszny, gdy każdy da 
rzy wspomnieniem swych zmarłych 
bliskich, ja -wsipon mam dziś Was, Li 
warzytsze '/, prycz 'więziennych, Was, 
którzyście spoczęli snem w iecznym  w 
lesie Kom arowsk im  lub na ponurej 
wyspie Białego morza od kuli z „Na- 
ganu“ .

I Was, którzyście jeszczę przy ży 
c .li, lecz których dziesiątkuje szkor­
but, dyzenlerja, gruźlica, czyraki, ty 
fos plamisty.

Zm arłym — niech ziemia lekką bę­
dzie. żyw i —  w\ trwa jcie!

E. Ołeeh/MtwLCZ.

W ub. n iedzielę-tutbył się w W in ie  m arsz 
w maskach (przeciw gazowych .

.Startowało $87 drużyn  w ojskow ych  i c y ­
w ilnych P ierw sze m iejsce zajęła drużyna Nr. 
20 P. W  PocztoU ego  w  czasie 17 min, H 
sok., 2) drużyna Nr. 28 3 baolm  sap. —  17
min. 33 s., 3) drużyna Nr. 23 13 pułku uła­
nów —  17 m. 45 s., 4) drużyna Nr 24, rów J
nie-/ 13 p uł. — - 17 m. 46 s. > drużyna 3.'i

p p. —  17 min. 56 s„ 6) drużyna 85 p p. —  
18 m. 01 s. Drużyna żeńska za jęła  ostatnie 
m iejsce w  czasie 20 m in 01 s., wyprzedzona 
ty lko o 6 sek przez ostatnią drużynę męską i! 
p. p. W szystk ie  drużyny dostaną dyplom y, 
p1 ‘rwsza zaś drużyna —  nagrodę przechodnią 
o fia row aną na ten cel przez W o jew ód zk i Ko 
m itel L O P P . w  W iln ie.

Na zdjęciu  oddzia ł w  marszu..

Przed spadkiem z Ligi.

-1) Las pod M ińskiem, gdzie odbyw ały się 
egzekucje.

2) O koło  12 gram.
“ t P om ory  —  w ięźn iow ia , którzy podczas 

zim y podtrzym ują kom unikację m iędzy lą 
dem a wyspą Sołowieeką.

4) K iem  —- mia-steczko na brzegu m orza 
B iałego, najbliższe So-łowkom.

5) Szuga —  m iałka k ia  ze śniegiem.
ej Rota —  kompanjh.
7J Pow ierka —  apel.
8) Bmsiźłat —  szara* odzież w ięzienna z 

grubego sukna.
9) „O d licz !"
10) Kom ipauje robocze.
W  Pozdrow ien ie

„  I2) Odpow iedź na pow itanie. Skrót: „zdra 
wist wuj tie‘

Dziś odbędą się trzy niccze p iłkar­
skie o  spadek z Ligi. o wyłonienie 
dwóch najsłabszych drużyn, które ma 
ją walczyć r wicemistrzem klas* A 

Na jw ięce j „szans" do walki i  A. 
klasową drużyną mają Czarni, którz* 
są na ostafniem miejscu, a dziś spot­
kają się na domiar złego / AYarsza- 
wisnką. -która' jest w dobrej formie.^ 

Drugim kandydatem jest Podgórze 
które jeżeli przegra z Garbairnią, bę­
dzie musiało chyba przyjechać dn W i ł  
na by walczyć z WERS.

W arta  zaś gra dzisiaj z 22 pp.

Po tych trzech meczach rozlosow t 
ne zostaną natychmiaist rozgryw k i tur 
nieju tak zwanego ,trzech drużyn".

Jeżeli zaś chodzi o zdobycie tytułu 
mistrza Ligi, to ten zdobyty zostanie 
po kilku ostatnich rozgrywkach. W is ­

ła ma spotkać się z Pogonią. Mecz ten 
będzie gwoździem  jesieiinego sezonu i 
w  spo-sób decydujący wpłynie na uk 
ształtowanie się tabeli Będzie to ostał 
ni mecz Wisły, ale przedostatni P o go ­
ni. która ma jeszcze w  perspektywie 
spotkanie z L. K. S., Pognił chociaż 
ma d wa punkty mniej o q  W isły, to 
jednak szanse ma o w iele większe, bo 
wystarczy zrem isować z Wisłą, a w yg  
rać z LK S  by zostać mistrzem Polski

Trzec im  pretendentem jest Craco- 
via, która ma dwa mecze z Ruchem i 
Legją. Gracocia ma 9 punktów zdobyć 
może 4. co w sumie mus' zapewnić zdo 
bycie mistrzostwa wówczas gdy P o ­
goń straci punkty z ŁK 8 , a W is ła  nie 
uistali lepszego stosunku bramek w 
-swoim ostatnim meczu.

Spotkania o mistrzostwo odbędą 
się w* najbliższą niedzielę.

spoleezi ństw;*) zaczęia ubiegać się «  jego 
względy i prosiła, by .zechciał kandydować 
z ramienia młodzieży wszechpolskiej. P rz j 
czem stawiali mu za warunek podpisanie 
przyrzeczenia, że będzie słuchał dyrektyw  
„Obozu Narodowego4*.-) Pertraktował z nim 
p. Kownacki, Ochocki nie zgodził się na 
podpisanie zobowiązania mimoto postawili 
jego kandydaturę, która przeszła.

Na terenie „Bratniaka" zaczęli wszech 
władnie rządzić się przedstawiciele starsze­
go społeczeństwa —  endecy przez p. Kownae 
kiego co nie dogadzało ambieji Oehoekiego. 
Powstały tarcia. Endecja poczuta, że Ochor 
ki me jest dla nich człowiekiem pewnym  
i ozpoezęta stopniowo kampanję przeciwko 
niemu na terenie uniwersytetu, by osłabić 
jego wpływy. Oczywiście, kiedy Ochoiki bez 
porozumienia z endecją, zaczął wydawać 
wasne pismo walka zaostrzyła się.

Wtedy, jak mówi Oehoeki, w mieszkaniu 
prof. Glixeltego odbyta się rozmowa między 
prof. Kom arrv-kim  a Ochockim. Usiłow ań" 
z jednać Ochiićkiego dla , Dziennika Waleń 
ski ego" i skłonić, by zaprzestał wydawai 
pismo. Ochocki nie przystał na me. W  roz 
m owie następnej prol. Koruarnicki miat pro 
l»onować Ochockiemu ciepfe miejsce w En 
deeji, a nawet robił mu nadzieje, ie  otrzy 
mu w  dziedzictwie mandat poselski. Prof. 
Komarn eki piidobno mówił wtedy ie  jest 
zmęczony 1 myśli zrezygnować na przjszlośe  
z mandatu poselskiego.

Ochocki postawił wtedy 2 warunki: I - - '  
że „D‘z. Mil.** nie będzie umieszczał e g o  
szeń żydowskich i II —  ie  p. Zwierzyński 
usunie ze swej posesji dom schadzek. Ńa lo 
Drof. Komarnicki odpowiedział.

—  A może, panie kolego, pójdziemy na 
50 proc. kompromisu? 1

— - Nie, nigdy. | śmiech na saliĘ
W  okresie wystąpień antyżydowskich 

.Dziennika M il.- z polecenia p. Kownackie 
gu młodzież endecka robotnicza i rzemiosł 
nicza. zgrupowań* w  klubie m lodyrh, pro 
P -gowalu bojkot firm żydowskich Szczegół 
ną opieką otaczano sklep ..Prużana", przy 
którym ustawiono nawet fotografa. Osobom, 
kupującym w tym sklepie, oświadczano, żi 
fotografie ich ukażą się w  prasie. M. in. 
został sfotograiow any M yrwicz M'ichrowski, 
a odnitkę tej lotografji dostarczono do „Gło  
su W sina *. O zajściu przied sklepem „Pru  
żana44 telefonował Ochockiemu Kownaeki 
i prosił go, by umieścił o tem wzmiankę. 
Ochocki spełnił jego prośbę. Z  wielkiem  
i d Jm/er.iem też ujrzał po paru dniach w 
„Dzienniku W ileńskim" ogłoszenie firmy 
Prużan. Ochocki daje do zrozumienia, że p rR  
pomocy mrodzieży szantażowano firmy ży 
o-JWi .ie . by uzyskać od nich ogłoszenia dla 
. Oz. VVil." które były gwarancją, że nie bę 
dą więcej narażane na szykany.

Porównując p. Zwierzyńskiego do Niko  
ocina Dyzmy Oehoeki miat na myśli błyska 
wierną karierę, jaką erobił p. Żwie-zynskj 
Oehoeki nie uważa tego porównania za ob 
rażająee.

Cś do ep tetów, częściowo niesmacznych 
nawel, to odnosiły się one nie do osoby p, 
Zw irzyskiego, lecz miały scharakteryzować 
ogólne zlo, iHwiącc w  pracy Endecji.

—  A do kogo miały się odnosić te hu 
morojdy? —  zapytał mee. Jasiński.

—  N ie humorojdy ale hemorojdy —  pro 
stuje Oehock —  Byl lo bzi-zegót ogólnej 
charakterystyki zla.

.ZM IE R ZY N S K I C H C IA Ł  KCPK* 
PR ZE PR O SZE N IE *4.

Górnisiewicz solidaryzuje się z temi wy - 
juśnieniami i dodaje ie  red. Obst postąpił 
« rdynarnie w stosunku do księdza .Murkiw 
sklego. który zarzucał mu pewne niedokład 
ności w zarządzie majątkiem Ligi Robotni- 
ezej.

Po wyjaśnie-nlaeh oskarżonych mee. Kier 
snowski składa sądowi oświadczenie zreda 
gownne izekomo przez Ochockiego, w któ 
rem Górnisiewicz i Oehoeki czołobitnie prze 
praszają Zwierzyńskiego i- cofają wszystkie 
zarzuty. Oświadczenie to nie jest podpisane.

Ochock, twierdzi, że nie .edagowai tek 
stu oświadczenia, że napisał je ec. Klers- 
nowskt, pertraktujący w swoim czasie z ni­
mi w spi aw -e kupra przez p. Zwierzyńskiego 
„Głosu M i l n i ' .  Oehoeki podniesionym gło­
sem ty icrd' i. że p. Zwierzyński chc!ał ku­
pić Głos M dna" pod tym warunkiem, że * 
wydadzą jeszcze jeden numer i zamiesżez i 
w nim Drzeproszenie. Łow naeki obiecjt dać 
na to pieniądze.

Zwierzyński chciał kupić od nas prze­
proszenie!

Ś M tA D K O M IE  ZA PR ZYSIĘ ŻE N I
Sąd odebrał przysięgę od wszystkich 

św adków. Zeznania ich przynoszą b. eie 
krw  y motor jat. dosadnie cnarakteryzująey 
działalność endecji no terenie M ilna. W o  
bee braku miejsca cbszerne sprawozdanie  
z reszty procesu podamy w numerze naslęc 
nym.

Przewód sądowy trwał wczoraj do póz 
na w noey.

Sad. o godz. i-e j. po wysłuehani-u długich 
mów oskarżenia, których ostrze godziło prze 
dtwszystkiem w osobę Ochockiego, oraz po 
przrazło godzinę trw ającej mowie obrończej 
Ochockiego i po replice —  oznajmił, że wy 
r .k bodzie ogłoszony w dniu 2 go bm. o *g. 
10 ei- M ŁOI .

P O R  ' P N I A  P O L S K IE G O  7 0 Z E S Z .  
I E K A R Z Y  S P E r j * L f S T 0 * V  
G a rb a r s k a  Jfs 3 , tcl. H s 6 - 5 8 .

P zyjęcia  chorych  we w szvstk ich
ppi jalnnscl ich. P ra c o w n ia  balcterjo- 

ioą iczna , ana lizy . R o e n tge n , djaternija, 
eleLt--o lecz"ictw o. O p ła ta  za porad i; 
z dn iem  >5 b. m. źo« -ta  Obniżona do 

3 złotych.

Miss oszczędności.
Z pośród roziiia ilych konkursów 

ten. który rók temu ogfosila popular 
na PKO . ma największą rację bytu. 
Ghodzil-o oto, które z pracownic d o ­
m ow ych  w Warszawie, Krakowie, Po  
znaniu. Lw ow ie ,  Katowicach. Łodz i i 
W iln ie w vkażą się m aj»  lększemi w kia 
datni w szarej książeczce PKO . p ro ­
porcjonalnie do swych zarobków  i u- 
dzielenie im nagród.

koit-kur.s miał w ielk ie powodzen ie 
selki pracownic dom owych ciułało 
grosze, odmawiając sobie strojów i 
płochych rozrywek. Myśl oszczędnoś 
ci znalazła odpowiedni teren i nigdzie 
bardziiej nie jest wtśkazana, jak na 
tym gruncie, gdzie nieświadomość, 
niezaradność i łatwowierność pozba 
w iają liche dziewczyny ciężko zaro­
bionych groszy i pozostawiają bez za 
pasu na starość.

W  W iln ie  nagrodzonych Izostalo 
12, z których M. Łukjanowiczówn;* 
otrzymała 1-szą w wys. 5°0 zł. nagro 
dę (zaoszczędziła przeszło 400 zł.), 
2-gą nagr. 300 zł. otrzymała W  So- 
czy wko, 3-cią 200 zl. młodziutka B. 
Gryjancówna. Pozostałe o trzym ały po 
50 zł. a dalsze 50 wyróżn ionych  d y ­
plomy —  takież wręczy ł p dyr, P K O  
i nagrodzonym po odpow iedniem 
przemówieniu. Poczem nastąpiła foto 
gra f ja: ożyw iona herbatką z tortami 
i owocam i dla oszczędnych pracownic 
i zaproszonych gości, wśród których 
'widzieliśmy p. gen. Dąb-Biernacką, 
p. orez Maleszewską, p Kom. Izydor 
cz* kow ą i in.

Dyrektorstwo Biernaccy i perso­
nel P. l. O. uprzejmie gościli zebra 
nych, którzy z zaciekawieniem p r z y ­
słuchiwali sjy tej praktycznie i dobrze 
obmyślanej nowości. H. R

R A D J 0
W I L N O .

ŚRODA, dn. 1 listopada 1933 r

9,00— 9,55: Czas. Muzyka D zienn ik  por:ia  
ny. Muz* ka. Chw ilka gosp. dcm. 10,00 Naba 
ż-eństwo. 10,4(5: M uzyka re lig ijn a . 11,57: Czas. 
12,10. Kam . mt-U-or. 12,15 Poranek  m u zycz­
ny. Pogadanka. D. c. poranku. 14,00: „O  ko 
rzyslLnyćli warunkach nabycia ziem i w par 
ceJacji" — *odczvtt. 14,15: M uzyka. 15,00: Na
co m ogą liczyć  ro ln icy  w  now opow sta łych  
Izbach R o ln iczych 44 —  odczyt. 15,20: U tw ory  
fortep ianow e. 16,00: Trams-m z cm on taria  
obrońców  Lw ow a, 16.20- Au-d. d la dzieci. —  
16,50: Transm isja . 17,05' „K ob ie ty  daw nego 
L w o w a " —  od-czyit. 17,20: Koncert. 18 00: 
Słuchow isko („Sonata księżycowa"*) fragm . 
z ży c ia  Beethov ena). 18,40: Muizyka dawna 
(p ły ty ). 19,00: Program  na czw artek . 19,05: 
P rzeg ląd  litew sk i. 19,20: „R o zm o w y  >z ton ą­
c ym i" —  I I  lisit z Paryża. 19,35: R ecita l śpie­
waczy. 20,05: K oncert reiligij-n* 20.50: D zień  
nik w ieczorn y  21,00: O dczyt aktualny.
21,15. Komcert K w arte tu  Po-lskiego. 22.00. 
W iad om ośc i sportow e z Rioizgtośmi. 22,15: 
I W ie c zó r  M ick iew iczow sk i pośw ięcony 3 
p ierw szym  tom om  Sejm ow ego W ydan ia  D zie l 
Wszy.sil kich.

CZW  4R TE K , dm a 2 listopada 1933 roku

7,00 Czas; G im nastyka; M uzyka; D z ie l ­
n ik poranny M uzyka; C hw ilka gosip dom .; 
10,00: Nabożeństwo z W ie lk ich  P iekar na 
Śląsku; 11,30- Przegl, prasy; W iad . o ek i- 
iporcie; K om un ikat; Czas; M uzyka; D zienn ik  
potud-ni.; Kom  me"eoii M uzyka; 15.25: 
P rogram  dziefn.ay; 15 30: Giełda ro ln .; 15 40: 
M uzyka z p ły t; 16.10. Stuclrowieko dla mto- 
ćteitóy; „C o  ożyw ia  c z łow iek a " p g  L w a  T o ł­
stoja* oprać. -Halina H ohend lingerów na ; 
16 40: „P a m ię c i kobiet p-olegiycb w  walce 
o  n iepod leg łość4* odczyt; 16.55: R ecita l orga­
now y: 17 50: Codzienny odcinek  pow .: 18.00: 
.Katakum by rzym sk ie44 o d czy t w yg i. A. Mar 
sów na; 18.20- S łuchow isko („D on  Juan Te- 
n o rio  4 ZoirilK); 19.35: P rogram  na p iątek: 
19,40: „S krzyn ka pocztow a Nr. 268' lis ly  
radjosł. o m ó w i Wiiblod Hudewic.z. dyr. p rogr.: 
20,00: „D z ień  Zaduszny’4 fe lj . ;  20,15: D lien . 
w iecz.; 20,30: W id m a " M oniuszki; 22,Otl-
Skrzynka tech-n.; 22,15: Sport, 22,25: M uzy- 
ka re lig ijn a ; 23,00; K om  m eieor.

NOWINKI RABJ9WŁ
I W IECZÓ R  MICKIFMTCZOMTKKI.

D zis ia j o ‘godz. 22,15 transm itowany be- 
d z ie  z W lilna na w szystk ie ro-zgtiośnie p ierw  
szy w ieczó r z cyklu au-dycyj m ick iew ic za w  
skich, p ro jek tow an ych  w liczb ie  sześciu. —  
Transm isja odbędzie się z siedziby Zw iązku  
Literatów- p rzy  u licy O strobram sk iej i skł.i 
dać się b ęd zie  z dw óch  k ró tk ich  r e fe ra ló w  
o poszczegó ln ych  tom ach sejm ow ego w y d a ­
nia dzie ł M ick iew icza , następnie usłyszym y 
k ilka u tw orów  fortep ianow ych , p isanych  
pod w pływ em  tw órczośc i M ick iew icza . Audv 
c ja  ilusitro-wana będzie  odczytan iem  fragm en 
tów  z ..R ozm ów '4 i „P rzem ó w ień " P oe ły .

KONCERT ORGANOW A

W  ramach organ izow anych  p rzez Po lsk ie  
Ra-djo koncertów  organow ych  transm itowa 
nych ,z sali Konserw atoi jum  W arszaw sk iego  
nadany będzie  ju tro  w  czw artek  o godz. —- 
16,55 komortt w  wykonan iu  p rof. B i Rutkow­
skiego. W  (program ie zw raca uw agę wspanm 
la  fan tazja  na em al „Ś w ię ty  B oże " M. Su 
rzyńsk iego, n a jw yb itn ie jszego  polsk iego tw ór 
cy dz ie ł organow ych .

Samobójstwo instruktora sportowego 
na vórze zamkowej.

Żona kupca leśnego powiesiła się w swojem mieszkaniu.
tora przew ierziono do koitnlcy przy szpi­
talu Św. Jakoba

Wczoraj okclo godziny 7 wieczorem aa  
Górze Zam kowej ponełnił samobójstwo 23- 
lelni Ludom ir Żapolski —  instruktor spor 
Iowy zam. przy ut. Słowiańskiej 11 .

Przyszedł on na Górę Zam kową około  
godziny 6 wieczorem. Przy nabywaniu lii 
letu wejściowego wymienił swoje nazwisko  
i prosił kasjerkę, że jeśli .jakaś pani będzie 
się o  niego pytała — by łaskawa była po­
wiedzieć, iż czeka nu górze.

Nikt jednak Zapolskiego nie pytał. Po 
upływie godziny kasjerka posłyszała nagie 
z oddali huk wystrzału rewolwerowego, po 
czem zauważyła szybko biegnącego główną 
aleją człowieka, który krzyczał; .A larm uj­
cie pogotow le, jakiś człowiek zastrzelił się 
na górze!44

Jak się okazało był to Ludom ir ZapolskL 
Przybyły- lekarz pogotuwia ratunkowego 
stwierdził zgon. Co było powodem sam o­
bójstwa narazie nie ustalono Okoliczności 
samobójstwa nasuwają przypuszczenie, że 
tło bvło romantyczne.

Zwłoki samobójcy z polecenia prokura-

Tegoż dnia przy ulicy Sadowej fi po-prt 
niła samobójstwo przez po-wiesizenie się 3 5 - 
letnia Genia Szufjanowa —  żona kupca leś­
nego.

Około godziny 1 w dzień przyszła do 
niej w odwiedziny siostra, której w* dało 
sie podej-zanem iż na pukanie do drzwi 
nikt nie odpowiada, aczkolwiek były- one 
zamknięte od wewnątrz. Kobieta, przeczu 
waj9c, iż słało się jakieś nieszczęście, za 
alarm owała sąsiadów przy pomocy których 
drzw i zostały wyważone Po  wejśeiu dir 
środka znaleziono wiszącą Genię Szufjano- 
wą bez oznak życia. Przybyły lekarz pogo  
towia stwierdził zgon.

Powodem samoDOjstwa byt, jak przyipusi 
czają, silny rozstrój nerwowy W swoim rzą  
sie Szufjanowa usiłowała już popełnić sa ­
mobójstwo. skacząc z 2 pięipą. przez okno  
na bruk. Wtówczas >ednak zdołano ją u rr- 
tow-ać. (c|
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K R O N I K A
Na Rossie. E P I D E N '  J A  G R Y P Y  I 9 N G I N V

ziś: W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  

Jutto: D z i e ń  Z ad u s z n y

W t c h o d  s ł ońc s  —  f .  6 ca. 30 

Z a c h ó d  . —  e - 4  n 10

Sp<>»trz«z»n ii Zakładu MateorologH U.S.B. 
*  Wilnie z dnia 51 X  1933 reku.

Ciśnienie 757 
Ten ipei +  5 
Cejijiper najw . +  6 

Tem p. najn. +  3 

O p ad : ślad
W ia tr  pohidn wsch. *

T end  w zw yż 
U w agi: pochmurno

D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące aptek ,:
Paka —  Antokolska 54. S iik itirż jarskiego 

—  Zarzecze  20, Sokołow sk iego  —  Tyzenhau 
zow ska róg T a rgo ye j, Szanityra —  Łegjo-no. 
wa. Zasław sk iego —  N ow ogródzka , Za jącz 
kow sk iego  —  W itoJdow a.

Oraz R odow icza —  Ostrobram ska 4, Jur 
kow.skiego —  W ileń ska  8, Augustowskiego 
—  M ick iew icza  10, Sapożnikowu —  róg Za 
•walnej i Stefańskiej.

K O ŚCIELNA
—  N A B O Ż E Ń S TW O  I PROCESJE W  I)N  

W W . Ś W IĘ T Y C H  I ZAD U SZNYM . T rad i 
cy jn ym  z w y , zajem w dniu W . W . Świętych 
odbędą się nabożeństwa we wszystkich koś 
fio ła ch  w ileńskich W  kościele Sw Jana o 
godz 10 minut 30 będzie celebrow ać u roc-y 
stą s'uuę JE. Ks Arcybiskup M etropolita  Ro 
m uald Jalbrzykowski. W ieczorem  zaś o godz.
4 min. 30 odbędą się nieszipory żałobne, po 
k tórych  wyruszę z kościoła na cmentarz Rus 
sa uroczysta procesja

Msza żałobna w  Dniu Zadusznym (2 lisio 
pada r. b.) odpraw ioną zostanie o godz 5 
minut 30 rano, po k tóre j wyruszy na cmen­
tarz Rossa urocesja. Na cmentarzu po przy 
byciu  prucesji odpraw ione zostaną o gdz. 10 
rano m odły

Z KARTY ŻAŁO BNEJ
Zgon lekar-za. W e w torek  o godzin ie  t* 

p «  joŁudinie w Brześciu, w pociągu idącym  
w  kierunku W łod aw y, zm arł nagile na udar 
serca naczelny lekarz saaiaitorjum w e W ło d a ­
w ie D yrekcji W ileń sk ie j dr. Napoleon  Koj-
szewski, w wieku około 70 lat.

*

i
OSOBISTA

—  W T J A Z D  DO W A R S Z  IW Y  P R E ZYD I A  
T A  M IASTA . W zw iązku ze staraniam i i m - 
gistt.raitu o, p rzyd z ia ł dla WYIna k red y tów  in­
westycyjnych  z Funduszu P racy  w yjechał 
onegdaj w ieczorem  do W arszaw y prezydent 
miasta.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  1 STOYY a RZYSZIN
ZA R ZĄ D  Z W IĄ Z K I  E EG JO NISTÓ W  

P O LSK IC H  w W iln ie, w zyw a wszystkico 
członków do zjaw ien ia  się w  dniu Żadusz- 
nyni, t. j. w  czwartek dnia 2 listopada 193'! 
r o godzin ie 16 m. 30 —  do lokalu Zw iązku 
przy ulicy Dom in ikańskiej Nr. 8 m. 1, celem 
uczczenia pam ięci zm arłych bvłych  legjoni 
stów, a drogich  tow arzyszy broni.

ZE BR ANIA  I ODCZYTY.
Dzisiejsza Dwusetna .Środa Literacka

będzie  m iała charakter uroczystę P op rzed .i 
ią enu ncjacja  zarządu Zw iązku  L itera tów , 
poczem  rozpoczn ie  się I. W iec zó r  M ick iew i 
czow sk i pośw ięcony N a rodow ej E d yc ji D zie ł 
W iszystkich Poety. U dzia ł b iorą  pip.: L . Sien­
k iew icz, Z. Fa lkow sk i M. Szipakiew icz; na za 
kończen ie p H H leb  —  ‘Koszańska grać hę 
d zie  Chopina.

Początek  w y ją tk o w o  o godz 9 wiece. Po 
żądane stro je  w izytow e. W stęp  dla członkow . 
sym patyków  i w prow adzonych  gości.

— Cykl odczytów Rady W il. Zrzeszeń 
A.tysłycznych (Ostrobram ska 9 m. 41 pt.
, ,D aw ne W aln o" przyuosi w  p iątek  3 listopa 
da br. K on feren c ję  T . Łopa lew sk iego  ..Z dzie 
jów  teatru w  W iln ie . Począ tek  o godz 18 
(6 po pob ). W stęp  50 gr. i 30 gr

D oroczne zwyczajne walne zebran ie 
c z łon k ów  Oddziału Pow szechnego Zw iązku 
E m erytów  Państw . R zeczypospo lite j Potlskh-j 
odbędzie  się w n iedzie lę  dnia 5 listopada tir. 
o  godz. 12 w  p ierw szym  term inie, a o g o d '.  
12,30 w  drugim  term in ie w W iln ie  przy u ' 
Z aw a ln e j pod Nr. 1

Ze w zg lędu  na ważność spraw oraz n i 
urzei zyw istn ien ie  skutecznych środków  su 
m op om ocy  staw ien i^ się* c-złonlków na zo-br.t 
nie jest konieczne.

—  PR ZE D  O BG H O D LM  1‘ -L E T N IE J  RO 
(.Z M C Y  N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  P 1 Ń S T M A . W e  
.środę 1 listopada rh. o godzin ie  12 w  ląkalu

Sekr. W o jew . BBW R . jyrzy ul. Św In n y  2-1 
odbędzie się posiedzenie organizacyjne Korni 
telli Obchodu 15-nie.j roczn icy N icpod leg łoś 
ci Państwa, przypadającej na dzjeń 11 listo 
pada rb

Sekretariat W o jew ód zk i BBWiR. prosi tą 
drogą przedstaw icieli ormniizacy j społecznych 
o przybycie  na pow yższe zebranie.

RÓŻNE
—  K O M U N IK A T  Z W . Z A W O I). AR TYS  

TÓW  R Z E Ź B IA R Z ! Zw iązek  Zaw odow y Art. 
Rzeźbiarzę’ w* W arszaw ie  (zreorgan izow any 
Zw iązek  „R zeźb a ") podaje do wiadom ości" 
m iejscow ym  kolegom , że przedstaw icielem  
Zarządu na m iasto WTilno jest Stanisław Hur- 
no-Pop lawski. Statut Stowarzyszen ia oraz in 
form acje  w Spółdzieln i Artystycznej ul. Mie- 
k iew icza 11 godz. 7—8 Na czele S tow arzy­
szenia stoi Rada Zw iązku, w* skład której 
w chodzą art. rzeźbiarze: prof. Tadeusz Brćyer, 
prof. Ksawetę* Dunikowski. Henryk Kuna, 
prof. Laszczka Antoni Madejski, Edward 
Y ittig, prof. Szczepanuwski. Zw iązek  rozciąga

■ swą działalność na całą Rzeczpospolitą P o l­
ską. Celem 7w iązku  jest: a) praca nad roz­
wojem  rzeź.by w Polsce i je j udostępnienie 
szerszym masom; b) łączność koleżeńska mię 
dzy artystam i rzeźbiarzam i, oparta na naj 
szerszeni zrozum ieniu etyki ko leżeńsk ie j i 
wzm ocnieniu solidarności zaw odow ej dia 
obronę* wspólnej spraw  kulturalnych. m ora l­
nych. prawnych i m aterialnych.

—  n W E S T A  N A  RZECZ PO LSK IE G O  
TO W . O P IE K I NAD  G RO BAM I B O H A TE ­
R Ó W  odbędzie sio na ulicach naseego miasta 
1. 2 i 3 listopada.

Z A B A W Y
—  Dancing u Czerwonego Sztralla. W  eo

boilę dnia 4 lisfoipada br. odbędzie się w Cu­
k iern i Czerw onego Sztralla D ancing —  Je­
sienny na doch ód  Bursy Zw. O sadników  —  
dla rntodzieżę* Średn ich. Szkól Zaw odow ych . 
Pocz-ątek o godz. 23.

W stęp  2 zł., akadem ick i 1 zł.

Epldemja płonicy.
W  ostatnich tygodn iach  wzanogta się 

na teren ie W iln a  ep id em ja  zutółabnięćj 
na płonicę. Na skutek grasu jącej choroby zani 
knięta została przed kilku dniam i szkoła pow 
rzeebna Nr 18 przy ul. Szkardernej.

Pod ług prow izorycznych  obliczeń obecnie 
na terenie miasta choru je na -donicę około 
200 dzieci.

M iejskie władze sanitarne jak  również 
karze szkolni prow adzą energiczną akcję w* 
celu opanowania epidem ji.

Z
YY71. Tow. ijFtlhJU Uię u iczń.e : recital
fortep ianowy Haliny Kalinanuw i- 

■ezówny.
Po kilku wieczorach imtz.\iki w o ­

kalnej, mieliśmy recital fo rtep ianowy 
Haliny Ka lm anow iczówny (w cyklu 
koncertów Wileńskiego Tow arze  
stwa Pi 1 harinoiiicz nego ). Tein  w ię ­
ce j ten koncert zbudził za intereso­
wania, iż miodu pianistka jest ab.sol 
wentką Komseriratorjum W ileńsk ie­
go, i na szerszej arenie próbowała już 
swoich sit, zdobyw a jąc ' odznaczenie 
na konkursie pianistów yy* Wiedniu.

Istotnie, ogólny poziom interpre­
tacji p. Kajmanów iczóyyny jest wy 
„ok ie j  miary, .składa się na to przi,v~ 
dewszystkiem yyrodzony smak arty­
styczny i tuniar w stosowaniu piani­
stycznych efektów zarówno we fra- 
zoyyaniu, jak i w odcieniach dynam 1 
cżinych, Technika młodej artystki jest 
wyróyvnana w szczegółach i opanowa 
na dobrą szkołą (|p. K była uczenieą 
kilasy prof. C. K rewer). Program .„skła 
dal się z ul woróyy Beethowęna, Chopi 
na, Schumanna, Scotta, Poulenca i 
Liszta.

Z pośród tych autorów najhardziej 
leży yy usposobieniu -nianistki .-.uhtel- 
na liryka Chopina, i finezy jne drobia­
zgi nowszych kompozytorów*; hardziej 
ekspansywna brayy urowość, choć me 
będąca najmocniejszym atutem grv p. 
Kalmanoyyiczówirt’, znajduje jednak 
w  niej odtworzen ie pełne zrozumie - 
nia W ogó le  biorąc, interpretacja uta­
lentowanej pianistki wileńskiej mice 
chowana jest wybitną kulturą arty­
styczną i walorami sztuki jńanistycz 
nej wysokiej klasy. A. YY'-

U Z y k j

W  Dniu Zadusznym  2 listopada blr. o g. 
18 Chór i O rkiestra Pocztow ców  zw ycza jem  
trad ycy jn ym  wykomają na cmentarz-u Rossa 
p rzy  grobach  bohaterskich Obrońców* W iln a  
szereg utworów ża łobnych :

1) ,,R equ iem " —  Chopina,
2) „L ib e r a "  —  J u rk iew ic za .
3) ..Marsz Ża łob n y " —  Wtigaiera:
f )  „M arsz Ża łobny" —  Beetlw w ena.

Specjalne autobusy na Rossę
T -w o  M iejskich i M iędzym iastow ych  Komu 

n ikacyj Au tobusowych kom uniku je  że w dni u 
2 bm. będą uruchom ione od godziny 10 spr 
cjalne w*ozy na cm entarz Rossa z placu K a ­
tedralnego, rog ul. K ró lew sk iej, za opłatą 30 
gr. oraz z Ostrej Bram y za opłatą 15 gr. P a ­
sażerow ie korzysta jący z ii ii fi Nr. 1, 2 i 3 
będą m ogli uzyskiwać b ilety przesiadkowe nu 
cmentarz Rossa za dodatkow ą ojilatą 15 gr. 
z przesiadaniem  przy Ostrej Bramie. Rów­
nież kursować będą w ozy  na cmentarz po - 
Bernardyński z ul. K ró lew sk ie j za opłatą 20 
gr. ■—  od godz. 10.

Kartofle dla bezrobotnych.
Z dniem 2 listopada r. b. Kom itet Loka lny 

Funduszu P racy W o jew  W ileń sk iego  przę stę 
puje do rozdaw nictwa ziem niaków  (karto fli) 
dla bezrobotnych zarejestrow anych i zakw ali 
fikow anych  przez P. U. P. P. Ziem niaki w y 
dawane będą jednorazow o na cały okres zi 
m ow y według norm  następujących: m ała '•£) 
dżina ido 3ch osób włącznie.) —  160 kg., śre 
dnia rodzina- (do 5 osób w l.) —  230 kg. i na 
dużą rodzinę (od 5 osób) —  100 kg. Rozdaw* 
n ietwo ziem niaków  odbyw ać się będzie ,ia 
składach Kom itetu przy ul. K iirlandz.kiej 6 
iobok Stacji T ow a ro w e j). iY zw iązku z po 
wyższeni zainteresowani bezrobotn i zgłaszać 
sit; w-inni do PU PP . celem wypełn ien ia wszy 
stkich form alności zw iązanych z otrzym aniem  
ziemniaków*.

TEATR I MUZYKA
—  „J A S N O W Ł O S Y  CYGAN ’. Przepiękna 

i polna humoru operetka K nop fa  „Jasnowto 
sy Cygan przypadła do «ustu nubliczno.śn 
w ileńskiej. Dziś i ju lro w dalszym  ciągu dow 
cipny .Jasnowłosy Cywni" w  świetnem  w yko  
na.niu całego zespołu artystycznego. Zniżki 
ważne. Akadem icy korzysta ją z ulg b ileto­
wy eh.

— R ECYTACJE  J. R Z E P IŃ S K IE J  \V ,.Ll> 
T N L  , W  sobotę najb liższą o godz. 5 pp. sta 
nuiiem  Koła polon istów  USB odbędzie się w
I u ta i" in teresujący w ieczór recytacyjny za 

szczytnie znanej artę*stki J. Rzepińskiej. Cc 
liy m iejsc najniższe yd 30 gr.

—  P R E M J L R  V D L A  D Z IE C I W  „L U T N I ’
1 znowu w niedzielę najb liższą o godzinie 
12.30 po poi. sala ,Lutni‘ “  rozbrzm iew ać bę 
dzie srebrzęsśtem śm iechem dzicięcym . Sprawi 
to czarodzie jska  bajka W .  .Stiuiislaw*skiej .,(> 
sierotce D orotce", a za row iedź której wzhu 
dzita w ie lk ie  zainteresowanie wśród miodu 
ciaiiycti w idzów . Ceny zniżone,

—  W ID M  . ’ —  M lSTE RJU M  L U D O W I’’ 
ST. M O N IU S ZK I YY „L U T N I" .  Dziś w  środę ’ 
dwukrotn ie: o godzin ie 4 i 6 pp. i w czwart k
2 listopada, o godzin ie 8.15 odegrane będą 
W id m a " Si. Moniuszki, przy współudziale 
ruchliwego chóru akadem ickiego USB., któ 
ry szlaehe.knie podtrzym u je tradycę*ję wilon 
ską, uszczęśliw iając występem  swym  w ysław  e 
nie n iem ierteh iego dzieła w dni zaduszne. V/ 
uścyii^onem tradycją W iln a  w idow isku  nu 
sierjalnem , b iorą rów n ież udział artyści :ope 
ry i dramatu: \\'anda Ilendrychów na, Jani 
na Targow*ska, M arja Sierska,'"Adam Ludw.g. 
M arjan Bielecki. Eu<»enjusz Olszewski i W a r  
ław O.szywa oraz orkiestra.

—  Teatr Miejski Pohulanka. 3 ostatnie 
przedstawienia „Fraulcin Doktor’1. Dziś-, i 
jultro <>■ godz. 8 w. „F ra iile in  Dokitor" 
sensacyjna sztuka ostatnich czasów , cieszą- , 
ca  się nadzwyozaj.nem  ipowod^eniem  na 
wszystkich  scenach polsk ich  i zagranicznych 
p rzedstaw ia jąca iv barwnych obrazach w v 
);adki z czasów  w ie lk ie j w b jny św iatowej.. ’ 
Rolą tyttułową kreuje H. Szydłowska. Reży- 
serja  W . Gzeingerego. Dek-orauje W  M akoj- 
nrka.

W  nadchodzącą sobotę dn i X I T eid r 
M iejsk i na Pohulance daje prem.jerę św ie t­
nej k om ed ji Devahi —  .Stefcik" —  autor-, 
głośnej koanedji „M ad em o ise lle ’ 1. -

—  Dzisiejsza pc-południówka. D.z-tó, śro i.i 
1..YI o godz. 4 po poi. odegrana 7xistanie do­
skonała i nadw yraz wesoła kom cdja \-V. F e ­
dora .Sekretarka Pana Rrezosn '’ —  z tfu ią  
W  i lińską w* ro li g łów n ej. Dalszą obsadę sfa 
Jiowią: -PytlasińsKa, -Gliński, P aw łow sk1' 
Keraen, Dejiunowic.z i St. Skolim ow ski. Ite 
żyscrja W . Sciboira. Ceny zniżone.

—  Teatr Kino Rozmaitości —  Sala M iej­
ska — Ostrobramska 5. Dziś. środa 1X1

, (pocz. seansów o godz. 2) „Palt i Patactron" . 
jak o  ogrod n icy  na pensji że iisk ie j —  jedyn i 
dźwiękowy* fitm , jak i nagrali uiliibieiicy ini- 
ljiMiwwyc-hyirzesz. Na scenie w y b o rn i fjtusaka 
S4xm*iczna M ichała B a łuck iego  ,.Awantura o 
•Józię" z udziałem  I. Jaisińskiej-Dcitkowskio^' 
Swiiytoc.howskiej. Janowskiego i Korsk iego.

W  zw-iązku z rap low nem i zm ianam i pogody* na 
szego klimatu, wszyscy jesteśm y skłonni do przczię- 
bremia, na skictek czego  stale zapadam y na różne eh:-- 
roby, powistające na 1k- lak zwanego „przezięb ien ia", 

jszczegó in ie  na grypę, anginę, m alarję, in fluencję, krzti 
siec u dzieci uporczyw e bóle  g łow y  i w iele innych tun 
podobnych niedom agali. N a leży  przeto wszystkim  w ie ­
dzieć ze skutecznie zapobiega i rai uje w  pow yższych

chorobach siarczan chininy w  specjalnych pigułkach 
„O rig ina l".

W  celu zabezp ieczen ia  zd row ia  u dorosłych i dzięc: 
pożąda-nem ije-st m ieć i stosować pigułki ..O rig in a l', 
k tóre można nabyć w każdej aptece w  cenie zł. 2 gr. 50 
za oryginalną rurkę, zawiięrającą 50 sztuk pigułek „ O r  
g ina l" 2  Nr. Reg. 14493 i przepisem  sposobu ich sto­
sowania

B, n au czy c ie l  g im n .
udziela lekcyj i korepetyw 
w zakresie 8 klas j mn »■ 
jum ze wszystkich przed­
miotów.Specjalność mate­
matyka, fizyka, itr- pol­
ski Łaskawe zgłoszenia da 
administracji „Knr. W il.*  
pod b. nauczyciel.

Dz i ś  w  k i n i e  P AN  początek o godz. 1-ej.
 -------------------------------------BURIAN —  DYMSZA

-POGORZELSKA—12 KRZESEŁ
HELIOS

N a j w s p a n i a l s z y  f i l m  
świa ta !  K r ó l e w s k a  r o ­
dz i na  g enj usz .  ekranu

J O H N  
L I O N E L  
E T H  E L B A R R Y M 0 R E  

Ostatnia carowa

w  m o n u m e n t a l n e m  a r c y d z i e l e ,  z r e a l i -  
z o w a n e m  z  n i e s ł y c h a n y m  r o z m a c h e m  
reż yse r j i  R. R o le s ła w s k le g o  p.  t.

N a j p i ę k n .  m i ł o s n e  p i eśn i  r os y j s k i e  o r az  r o ma n se  c yg ańsk i e .  W y s t a ­
wa  n i e b y w a ł a  i o l ś n i e w a j ą c a
N A D  P ą O G R A M :  A trakcje . I P O C Z Ą T E K  O G O D Z. 2-ej j

CASIN0
| D Z iŚ  P O C Z Ą T E K  S E A N S Ó W  O G O aZ . 2-ej | N a j w i ę k s z a  s ł a w a  A m e r y k i  H enrie tta  G R O S M A N

c z a ru j e  f e n o m e n a l n ą  grą w  p o t ę ż n e j  j e j  k r e ac j i

p .  U „ P I  L Q  R I M  A G  E “  (Hazard życia)
N A D  P R O G R A M  : D o d a tk i d ź w ię k o w e . C E N Y  Z N I Ż O N E I

Kobiety 50-letnie mogą obecnie ła- 
tuio osiągnąć mygląd 30-letnich, po- 
zbpuiając się zdradliwych zmarszczek 
i wygładzając s kórę twarzy w  tych oto 
trzech miejscach, rofescr Uniwersy­
tetu Wiedeńskiego, Dr. Stejskal, uczy­
nił zdumiewające odkrycie, przywra­
cające młodość skórze. Produkt en, 
nazwany Biocel, jest wspaniałym, sil­
nie skoncentrowanym wyciągiem, 
otrzymanym z młodych zwierząt. Jest

on obecnie zawarty u znakomitym 
paryskim Kremie Tokilon, który 

natychmiast odżywia i odmładza 
zwiędłą, pomarszczoną skórę. Zw iot­
czałe mięśnie twarzy są ściągnięte 

i cera nabiera zadziwiającej św ieżo­
ści i m ł o d z i e ń c z e g o  wyglądu. 
Krem Tokalon nie zawodzi nigdy. 
Wynik jest gwarantowany, w prze­
ciwnym zaś razie pieniądze zosiają 
zwrócone’

■

SZKOŁA TAŃCÓW
M. FR0ST I M. ALPEROWICZ

M IC K IE W IC Z A  22
W y u c z a j ą  w  p r z e c i ą g u  ki lku l e k c y j  n a j no w sz e j  

k r e ac j i  t a ń c ó w  n o w o c z e s n y c h .
T o w a rz y s t w o  d o b o ro w e .

Z a p i s y  o d  g odz -  10 rano do  10 w i e c z .  c o d z i e n n i e

P R A C O W N I A  R A N
M. K(1 TULSKIEGO
przy O stre j B ra m ie  23

K t o  c h c e  m i e ć  ł adn i e ,  a s z c z e g ó l n i e  t an i o  oprą-  
w i o n ę  o b r a z y  r o z ma i t e j  t reśc i  i po r t r e t y ,  w  r amy  
r ó ż n y c h  o dmi an ,  m o ż n a  s i ę  z g ł a s z a ć  o d  9 r. do  6 w.

WYTWÓRNIA M EBLI
Władysława Szczepańskiego

Wilno, N iem iecka  2, s k l e p  f r o n t o w y ,  
p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u :  f o t e l e  k l u b o w e ,  o t o m a n y ,  
t a p c z a n y ,  ł ó ż k a  i k o ze t k i ,  o r a z  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  
z a m ó w i e n i a  w  z a k r e s i e  t a p i c e r s t w a ,  a t ak że  p r z e ­
r a b i a m  i o d ś w i e ż a m  m e b l e ,  w y k o n a n i e  s o l i dn e  

i punktua lne ,  ob s łu g a  f a c h o w a .

Ogłoszenie.
Szefostw o Jut, O. K 111 w- Ś iodn ie  ogłasza prze­

targ n ieogran iczony na sprzedaż w  dobrym  stanie 
maszyn drukarskich w .Składnicy Grodno. O fe r ly  w n o ­
sić do 16 listopada g. 10 do Szefostwa Int. O. K 111 
Grdno. B liższych in fon n acy j udzielają wszystkie Sze­
fostw a ln lendentury O kręgów  Korpusów

Szefostino Int.  O, I I I  Ar. 549 #!).

K S I Ą Ż K I
w  j ęz .  p o l sk i m,  r o s y j ­
sk im,  f rancusk i m,  n i e ­
m i e c k i m  i a n g i e l s k i m

w szystkie  nowos'ci

BIBLIOTECE
Syrkma, Wielka 14
Mieszkanie

o d r e m o n t o w a n e  z 4 po k .  
z  ku eb n ią  o d  z a r a z  —  d o  
w y n a j ę c i a  —  P i w n a  3/5 
p r z e c i w k o  O st r e j  Bramy.  
D o w i e d z i e ć  się u d o z o r c y

D O  W Y N A J Ę C I A

2 mieszkania
1) 2 - j o w e  z  kuchni ą,

2)  3 - j o w e  z kuchnią .  In­
f o r m a c j e  ra m ie j s c u ,  
ul Ś w .  F i l i pa  Nr .  4.

2 pokoje
z w y g o d a m i

do wynajęcia.
T  atarska  2, m.  3

Z G U B .  3 w e k s l e  p o  20 zł, 
k a ż d y ,  p ł a t n e  2,X I I .  33 r., | 
2 1. i 2.11. 34 r. na im. M i -  j 
c h a e l a  K e s e l a ,  W i l n o ,  M i -  j 
ł o s i e r na  6— 7. W e k s l e  t e  \ 
u n i e w a ż n i a  się. Z n a l a z c ę  j 

u pr as za  s i ę  o z w r o t

Do akt Nr. Kin. 929/215.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu g ro d zk ie g o  w  W iln ie  rew. 1 

Stefan W oieiechow sk i, zaniieszkuły w  W iln ie  przy ul 
Ziikretow i-j Nr. 13 1 na zasadzie art. 602 K. P. L  ogła 
sza. że w dniu "listopada 19.3.3 r. o godz. 10 w  W iln ie 
przy ul. Zan ikow ej Nr. 3 odbędzie się publiczna lity  
lucjii ruchomości a mianoyi icie: um eblowania m iesz­
kan iowego i putefonu w a lizkow ego z szafką do płyt.
inkrustowaną, oszacowanych na łączną sumę zł. 670  _
s ló re  moiżna oglądać w  dniu  lic y ta c ji w m iejscu sp rze­
daży w  czasie w yże j oznaczonym .

W ilno, dnia 19 paździomiika 1933 roku.
Kom ornik  — ) Stefan  VI ojciechomsk'..

sprawa Ranku Lud. „R o la "  w N ow o W ilejca- 
p-ko tleksandrow i Sakow iczow i.

Do akl Nr. Km, 527/33,

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w  W iln ie  rew. I %"> 

S lcfan W ojc iechow sk i, zamieszkały* w WTilnie, przy u! 
Zakrctow ej Nr. 13 —  1 na zasadzie arl. 602 K P l .  
ogłasza, że w dniu 8 listopada 19153 r .o godz. 10 w  
W iln ie  przy ul. W iwulskiego Nr. 10 —  a, odbędzie się- 
publiczna licytacja  ruchomości, a m ianow icie: um e­
blowaniu m ieszkaniowego, niantiw l-m y „A . D itz" Nr. 
1472 zogaru f. G. Beckier, 3 hwnp elektrycznych i 2 
sam owarów  n ik low ych  (Szacowanych  na łączna, sumę 
zł. 4750 gr.— , które m ożna oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu sprzedaży w cza-sir w yże j oznaczonym

Wrilno, dnia 19 października 1933 roku.
Kom ornik (— ) Stefan W njc iechowski- 

Sprania Zjedli. K o le jow ców  Polskich w  W iln ie  p-k ‘> 
Abrantow i S o łon o jc iow i

D o  k  t 6  r

K.ŁUKIEWICZ
C h o r o b y  skór ne ,  w e n e ­
r y c zn e  i m o c z o p ł c i o w e

ul. Mickiewicza 24
P r z y j m u j e  o d  5 — 7 w .

Dr. Wolfson
C h o r o b y  ■kórne,  

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

Wileńska 7, tel. 10-67
o d  g o d z .  9— I i 4— 8

Dr. J. Bernsztc ic
c h o r o b y  •kórne ,  w e n e r y c z ­

ne  i m o c z o p ł c i o w e
M ic k ie w ic z a  28, m . 5

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4 — t
Z. W . P

fe. Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

• k ó ) * e  i m o c z o p ł c i o w e

ul. Wielka Nr. 21,
tel .  9-21, o d  9— 1 i 3— 8

Z A K Ł A D  K R A W IE K I  
D A M S K I

AL Wiszniewski.
N a g r o d z o n y  p i e r w s z ą  n a ­
g r o d ą  na III T a r g a c h  P ó ł ­
n o c n y c h  p r z y j m u j e  obsta-  
lunki  na p ł a s z c z e  i fatra
p o  cenach  z n iż o n y c h

Wiino — Zamkowa 20 a
w e j ś c i e  

o d  z/k. Ś w ,  M i c h a ł a  1— 2

Akuszerka

l si ju lakneiiii
p r z y j m u j e  od  9 do  7 w i e c x -  
ul i ca  K a i z t a n o w a  7, m.  5.

W .  Z .  P .  Nr.  69.

AKuszerka
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
p rz e p ro w a d z iła  %\ą

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Z u »  
• a l e w o  G e d e m i a o w « k ą  

ul. G r o d z k a  27.

Akuszerka
Smiałowska

p rz e p ro w a d z iła  %\%
na ul. O r z e s z k o w e j  3— T2 

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t am że  gab i ne t  k o a m e t y e z  
» y ,  usuwa z mar sz cz ki ,  bre-  
da wk i .  kurzsrki  S wągry ,

Maszynę
do  p i sania  za zł .  115.—  
s p r z e d a m  zaraz.  M o s t o w a
9, m. 27, o d  2— 5 p o  po ł .

D U Ż Y

PLAC
(na  Z w i e r z y ń c u )

D O  S P R Z E D A N I A .  C  w * -  
run ka ch  d o w i e d z i e ć  s i ę  
w  A d m i n i s t r a c j i  *„K.u-rjera 
W i l e ń s k i e g o *  ^>od p l a c .

{ ■ fur. ; ^  f.- ^ ■&. tf* - -i:

Narkomani —  95% ludzkości...
Kokaina, morfina, heroina, onium, 

hiLs/ysz, peyotl, eter, benzyna... Tytoń 
(nikotyna) i alkohol —  liczyć, czy nie 
liczyć? Jeśli liczyć —  95 proc. ludzko 
śei —  to narkomani. Jeśli nie liczyć 
—  srtarty«styłra przedstawia się znacz­
nie korzystniej: tylko 550 m il jonów
narkomanów mamy na ś'\viecic... St] 
zresztą tacy „optym iśc i ’ , którzy posa 
Ncają się jeszcze dalej. Redukutą każ­
dego kto nie jest m orf ino  - kokaino- 
heroinomanetm. YY ten sposób możni.i 
osiągnąć malutką już cy ferkę —  a-mil 
jonów . N ie sa to cy fry  dokładne, gdyż 
Losz^ takich statystyk hvłby za d iov .
\Yr Stanach Zjednoczonych zadano so 
ł)ie trud policzenia narkomanów, prze 
hy'wającycfi w* więzieniach leczonych 
w  szpitalach i prywatnie, wreszcie ,,ko 
- z o s t a j ą c y c h "  z narkotyków*na zlece 
n ie  lekarza - otrzymano cy frę  około 
y700.000.

^  Dz.nł/inle narkotskńw jest b. róż-, 
liy. wfożna podzielić je na porażające 
układ n erw ow y  i pobudzające go, Do 
pierwszej grupy należą: opium, morti 
na. heroina, ha ś z \ sz. Do drugiej ko- 
'kaima i in. Straszną niszczycielką or 
ganizmu ludzkiego jest pocliodna mor 
f im  . heroina. ‘20— 3<J minut miłego na 
stroju i poczucia błogości trzeba ])o- 
tern okupić silną depresją fizy czną. 
Dzięki właściwości znieczulania na 
kó ł  wiele o f ia r  heroiny i m orf iny  rek 
rutuje-się z pośród h. wojskowych, in 
w a l idów j 'rekonwalescentów po cież

kich chorobach. Ludzie ci z jednego 
prze jściowego cierpienia wpadają w* 
inne. które już złamie im życ i"

Opium, mniej szkodliwe dzięki 
względnej łatwo-ści odzwyczajenia  się 
jest to zastygły na brunatną masę sok 
z torebek maku. Palone w fajkach, 
ma w* samych Chinach około 250 mil- 
jonów  zwolenników. Są zresztą leka 
rze którzy twierdzą, i c  "2— 3 tajki o- 
prmn nietylko nie szkodzą,-lecz chro­
nią od chorób na We wadliwej p rze ­
miany mater ji. Gdyby naw et tak b e­
to. gdzież ci, k tórzy utrzymali się w 
początkowych granicach? Każdy nar­
koman m ów ił kiedyś: „n ie zwiększę 
daw*ki!‘ ‘ ....

Na 300 miljonów* obliczają narkó- 
zttjącyeh się haszyszem. Hindusi, 
Turcy, Arabowie... Haszyisz jest to ży 
wica kwiatu konopi indyjskich. Pity 
v Jierhacie, pailony, lub żaty względ

nie si)ożvwvah,v w* konliturach przyprą 
wia ó riekuwe w izje i halucynacje, po 
k tórych  następuje niezwyykle twardy 
w n . Po olłiulzeiitu się żadnych:śladów

Pobudzająca fascynująca prowinc­
jonalnych snobów ,.koko‘‘ u szczy or 
ganizm jeszcze sprawniej, niż m o r f i ­
na, choć w porównaniu do tamtej tru 
cizny jest o tyle mniej niebezpieczna, 
że odzw*YCzajćnie się od niej nie jcjgt 
tak trudne i nie .pozostaw ia poważniej 
szycti śladów w organizmie, ł.iczlia ho 
wriem uleczonych moii inistów jest ma 
ta YY’ zestawieniu z ilością c h o r y c h -

śmiesznie mała...
Niewinna, powszechna benzyna jest 

też któżby pomyślał? - -  narkot- 
kieni. Kogo  nie stać na „k o k o ” , m or­
finę, opium —  wącha benzynę z eliu 
steczki. Skutki —  „delirium tremens'1 
i t p.

YY i e l k ą  w o j n ę  musiano wyjjow i e ­
dzieć temu korow odow i jiadkoityków*, 
zatruwających tyle miljonów* ludzi,* 
rujnujących tyle rodzin, łamiących ty 
le istnień. YY ypowiedziano. Zajęła się
i... od łat zajmuje się tą sprawą Liga 
Narodów*. Komisje, debety, raporty, 
stówa, stówa. dowa...  Opracowano w* 
końcu konwencję antyopiumow*ą, qi\ż, 
kiady nie została ona rafy I ikowami 
przez w*:ekszoŚć państw... Gzeka więc 
L igę ponowna gadauiua

Y są w Genewie ludzie, którzy trak 
tu ją tę rzecz na ser jo. „Anti-Opium-I n 

1 ormations-Rureau1’ ' wydało broszurkę 
w której mów i się 0 ciekawych rze­
czach. Jak to  nie dohodztj do biura' 
L igi r a p o r t y ,  lak giną różne cy rktu i 
rze, ba! — jak przepadają nawet ,ni­
po w iedzi . korespondencje o ficjahie 
państw! -  ( hodzi bowiem o griibe,
pieniądze grube dochody z fascynują 
eego handelkti . Ghoilzt o wszechwła­
dni ,.husiness“  —  o między naród > -.-c 
•porozumienie lud/.i. którzy na tein ż y ­
ją i tyją. I tak jak wszy Ikie gada nia 
rozbrojen iowe są dziecinną zabawką 
wobec Jhiefćlśii anonimowego (nawet 
niekonieczni-d) świata u bry  K a n i ó w  
lnami —  „krawców* w o jny " ,  lak mię 
dzvnarodowe kotnyeneje atdynarko- 
t \ kowe, wobec racji hnsine-su -ostają

nadal... komyencjami. Racź ‘,i pr/rwa 
li się ktoś „n iewygodny” w Gniewie, 
raczej upadnie gdzieś jakiś zbyt przed 
s.ięhiurczy rząd . W szak twierdzą, że 
niektóre państwa wschodnie do iiO 

procent sw eg )  budżetu pokry wają z 
handlu nurkdtykami! \ więę: sprawa 
państiwowya, taiemnica. Talni

O wszechświatowym truście Itan-
diu narkotykami m ów ił sw-eg i c/.isu 
raport Russela kguśzy, któ-y miKilnt 
niemało huczku. Dzięki pi /a kuoieniu 
jednego z a^emtńw trustu d iwiedzia- 
no się, ż(> heroina jest wwsyłana do 
Paryża, Ilamburga, Konałajtftinojiola, 
A/owego Yorku Szanghaju i t «. cafe 
jiti tonnami. Pod płaszczy kiem tiiewin 
nycli pr/esyłek.... Akcja rządu turec­
kiego oraz wdadz egipskich oc/vścily 
nieco Kair i Konstant i nopol W  Rui 
gar.ji zato produkuje się teraz po 1500 
kg. heroiny w* ciiągu 2 miesięcy. Ilość 
ta wystarcza na podwójną dozę dzien­
ną dla 3 miljonów narkomanów. 
Tak, to są duże interesy.

A  w Polsce1? — - Sądy nasze mają 
dziesiątki spraw z uskarżi-nia prokura 
tury o handel narkotykami (w roku 
1931 —  66 spraw ). Ustalono, że dżuda 
u nas anonimowy koncern1 ztożony* z 
kilku zaledwie osób doskonale t-olo 
wanyeh od wpadających w* rąc- po li­
cji drobnych detalistów* branżo. Szły 
też przez Polskę tranzyty. Jedną z 
band, IrudniącYch się tom -■ h a f tu j  
Tenenbainna zdołano przyłapać YVv- 
kr\ ki w ie-lką aferę aptekarza M.ctiae- 
lrsa: okazało się, że nad kawiarnia ,J- 
talia"- (Now*y-Śvyial) mieścił się zakon

spirowany lokal, gdzie odbywały się. 
orgje narkouuuióiw obojga płci. Naga 
niaczanni byk  agenci .jspwce,11, kwie- 
cutrki, wesołe dziewcz\trki. fo rda .i ic r 
ki i forchnuser/y najelt.ganlszycli lolku 
li Aofiay... v\ y kry to mniej rozgałęzio 
ną aferę dr. Traczs ńskiego, który, st.m 
będąc narkomanem, wydostavval nur 
kotyki d'ht siebie i innych przy pom o­
cy rucept. Stwierdzono, że organ iza­
cja tego handlu polega na systemie 
łańeuehowwni: narkoman staje >się po­
średniku m  dln znajomych. W iadomo, 
żi istnieje o lbrzym i przemyt narkoty 
ków pr//eż „zieloną granicę".

Na wsi s/uleje eteronunija. Pije si< 
eter zamiast w ódlki —  właszę2 a k 
biety latw*o ulegają t temu nałogow i 
Trucizna zwana ^kropką" szerzy się 
w* kieledkieni, na ŚTąisku, w Lubels:. 
czyżuie, Małojiolsce, na Wołyniu. Nte 
jest ws/lna od niej Suwalszczyzmi i t: 
reny sąsiednie. Falnwkantom cleni 
wytoczono proces o ukrywanie części 
produkcji w  iprawozihmiaeh dla 
władz zdrowia -  Erter niezarejestro- 
wany szedł na „użytek krajow i na 
wieś.

Polski Komitet do YYOIkt z Na/ko- 
n n / i i j ą  .stoi na stanmv;sku. że in-onopo 
lizacja handlu narkotykami zarad/i 
złu. Ze iistniejące d/.ń- u nas 20 kom 
ces jonowanych w Yjtiwónni, 33 hurto\y- 
nie i 2000 aptek upraiwnionych do lian 
dhi narkotykami, uniemożliwia kon­
trolę, Rząd zdaje się przychylać do te 
go •stanoiwis.ka. Doilurze, a cały p rze ­
myt, a rozgałęzione „łańcuszki" pośre 
dniików narkomanów ? Togo nie n- 

*

n e m f f i i B m H n H

sunie monopo-1. To  też konieczna, pi er 
wszorzędnie aktntdna jest sprawa roz 
budowy lecznictwa. W yrw a ć  o fiary z 
rąk handlu, a handel —  jes.li me upad­
nie, to się skurczy. Niestety nie b a r ­
dzo mamy gdzie leczyć narkomanów 
a tempo dzisiejszego życia przysparza 
nam coraz nowych. Nietyiko koni do­
pingują, jak pisaliśmy o aferze na fo ­
rze warszawskim. Ludzie, którzy nie 
mogą wytrzym ać tempa konkurencji 
— ludzie słabi-— dopingują się również.

L e i  z n ic tw o  opiera się przedewszy 
stkiem na insulin te. Świeżo przybyły 
narkoman odsypie kilku dni, poczeun 
zaczyna się normalna, kuracja: stopł 
niow*e odbieranie narkotyku z jedn >- 
czesiiem zapobieganiem skutkom re ­
akcji jśrodki uspoka jającej Leczą nar 
kumaki ów głównie szpitale dla umys­
łowo chorych. Nie są to jednak ntiejs- 
ca najwlaSciwsze dG odzyskania via- 
iw w* życie i siły, przedi Wszystkiem sr 
ty woli! —  T o  też chodzi o  sanatorj s 
specjalne. Istnieje w Gościejowie (woj 
jłoznańskię.) takie saiuitorjimi. leczy jr 
dnak przew atżnie alkoliolików. Od w io ­
sny zaś działa 'otwarte uroczyście- 
prz-ed dwoma tygodniami sanatorjum 
w* Siwiacku, gdzie wiedza lekarska, 
\ypływ moraln i i piękno otoczeni i 
(da win v jialac YYTołłowTiczów*, gdzie b y ­
wał Stanisław Poniahnv-ski) podały -•>./ 
Jiie ręce, by ratować nieszczęśliwych. 
Przecież te o f ia ry  nałogu to przeważ 
nie ludzie w ysokow artośc iow i! Czułe, 
precyzy jne nimszini , które nie w \ trzy 
mał\ letupa nadmiernego zużic ia.

I jim.

W y d a w n ic t w o  „ K u r j e r  W i l e ń s k i “  S  k a  z  o g r .  od p . D r u k a r n i a  „ Z N - I€ Z “ , W i ln o ,  B i s k u p ia  4, tel. 3*40. R e d a k t o r  o d p o w ie t fz i- i ln y  W i t o ld  K i s z k is .


